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Idea wyłączności.
W  m szem  piśmiennictwie, zwłaszcza pe- 

ryodycznem, wytwarza się prąa, naszem zda­
niem zupełnie niewłaściwy. Jesteśm y przeko­
nani, że tylko naśladownictwo innych narodów, 
naprzykłud północnych Amerykanów, F rancu­
zów, W ęgrów i Niemców, podsunęło naszym 
publicystom myśl rozszerzania nasła „Polska 
Jla  P o la k ó w N a s z  zdrowy naród, czujący w 
sobie pomimo rozczłonkowania politycznego 
wielką silę żywotną i uiczem nmskruszoną wia­
rę w maną przyszłość, nie mógł w sobie wy­
tworzyć tej ciasnej, egoistycznej żądzy, która 
się’ streszcza w okrzyku : J/olska lla  Polaków ! 
I rzeczywiście czyż być może, abyśmy mieli 
w sobie mniej w iary w naszą przyszłość, pożyte­
czną dla ludzkości, aniżeli jej m iał słynny 
poeti i mąż stanu hiszpański Em il Castelar, 
który  w swym pięknym utworze p. t. „Cmen­
tarz pizańskU mówi o Polsce, iż „wstanie ona 
czysta i biała jako posąg wiary, krzyż obej­
mująca w ra m io n a c h A m e ry k a ń s k ie  hasło : 
„Ameryaa. dla Am erykanów11 ma wyłącznie 
tylko polityczne znaczenie i bynajmniej nie 
wyraża dążności do zamykania się przed ob- 
cemi narodami ; to tez Stany Zjednoczone stale 
przyjm ują do siebie tłum y emigrantów. Hasło 
francuskich nacyonalistów „Fiancya dla F ran ­
cuzów11 mogła się zrodzić tylko w umyśle lu­
dzi zatrwożonych o własny swój naród, który  
przestał się rozmnażać i jest zalewamy przez 
kosmopolit w. Takie samo hasło w Niemczech 
wyoływa z niesłychane zarozumiałości i py- 
szałkowstwa skarlałych etycznie potomków 
Goethego, Szylera, Kanta. Ale co może nas 
pobudzić do tworzenia reguły narodowej ; „Pol­
ska tylko dla Polaków11? Dla zrozumienia nie­
właściwości tego hasła dość jest, zmieniając 
je, zapytać : W ięc dla Polaków tylko Polska ? 
W ięc po za jej geograficzneml granicam i już 
nic dla, nich ? W  izystko obce ? Jeżeli tak, to . 
my sami staniemy się obcymi dla wszystkich, 
a w takim  razie jakiomźe prawem moglibyśmy 
pragnąć, aby ktokolw iek na świeoie nógł się 
nami zajmować, współczuć naszej niedoli, po­
tępiać nieprawości, którycn jesteśmy ofiarą, i 
walczyć o nasze prawa do życia ?

Ale co więcej : żaden naród, który  ode­
grał wielką rolę historyczną, nigdy nie za­
sklepił się w sobie, dopóki pozostawał wi >rnym 
tej roli, a wnet malał i tracił znaczenie, skoro 
się Lylllo jej sprzeniewierzył, rozkochawszy się 
wyłącznie w swej narodowości W chrześcijań­
skim świecie trzy  są narody które oaegraiy 
olbrzymią rolę w dziejąch ludzkości — żaden 
z nich nie pracował pod ha cłem wyłączności 
narodowej. Pierwszym z tych narodów jest 
włoski, który wśród ludów europejskich naj­
pierw  osiągnął świadomość plem ienną; drugim 
hiszpański; trzecim a n g k ls ti. Pi zypatrzm y 
się po kolei, jdk one pracowały dla wiasnej 
sławy i. świetności, pracując dla całej cywili­
zacji, dla wszystkich narodów.

Liga lombardzka w połowie X H  wic iu 
wyi aźnie określa rozbudzenie się poczucia ple­
miennego. Ale to było tylko impulsem, który 
powołał do życia istotno siły geniuszu włoskie­
go. Na początku wieku następnego nowonaro­
dzony j Azyk włoski w ustach św. Franciszka 
wyraża już uczucia myśli, posiadające zna­
czenie wszechświatowe, zrozumiałe jednakowo 
dla buddysty, jak  i dla chrześcijanina; tuż po- 
czętem zostaje malarstwo włoskie, a następnie 
(na początku XIV w.) pojawia się utwór Dan­
tego, k tóry  sam jeden w ystarczyłby dla chwa­
ły W łoch. V? tym  i w następnych wiekacb (aż 
do X V IIj W łochy, rozrywane na części przez 
wrogie sobie miasta i podestów, cesarza, F ran ­
cuzów i Hiszpanów, wydały na świat wszyst­
ko to, co uczyniło je znakoruitenu i drogiemi 
dla ludzkości, czem słusznie szczy ić  się mogą 
Włosi. W szystkie owe nieśmiei telne utwory 
filozoficznego i naukowego, poetycznego i a r­
tystycznego geniuszu, m iały równą cenę dla in­
nych narodów, dla całego świata, jak i dla sa­
mych Włochów.

Twórcy prawdziwej chwały W łoch bez- 
w ątpienia byli dobrymi pa tryo tam i; ojczyźnie 
swojej przypisywali wartość bezwarunkową, ale

nie było to bynajmniej z ich strony próżną 
pretensyą, prowadzącą do fałszywych i riemo- 
ralnych wym agań; oni tylko istotnie stwier­
dzali to wysokie znaczenie W łoch utworam i, 
mającemi wartość niezaprzeczoną. Nie uważali 
oni za prawdę i piękno umacnianiu siebie i 
swojej narodowości, ale po prostu umacniali 
siebie samych w prawdzie i pięknie; utwory 
ich były piękne nie dlatego, że szeizyły sławę 
Włoch, a przeciwnie, szerzyły sławę W łoch 
dlatego, że były same przez się piękne — dla 
wszystkich.

W  takich we runkach patryotyzm  nie wy­
maga obrony usprawiedliw ień: on san. uspra 
wiedliwia .się przez fakty, występując tu  jako 
siła twórcza, a nie jako refleksya bezowocna, 
lub „rozstrój próżniaczij myśli -1. W ewnętrzne­
mu natężeniu twórczości odpowiadało szerokie 
rozpostarcie się elementu włoskiego w owej 
kw tnącej epoce; granicam i cywilizacyjnego 
wpływu Włoch w E  iropie były  wówczas na 
Wschodzie Krym, a na północnym zachodzie 
Szkocya. Pierwszym z j mopejczyków, k tó­
ry  przedostał się do Mongolii i Chin, 
był W łoch, Marco Polo. Drugi W łoch odkrywa 
nowy świat, a trzeci rozszerza owe odki y cie, 
nadając mu swoje imię. L iteracki wpływ '.  och 
w ciągu kilku wieków posiada przewagę w ca­
łej Europie; Włochów naśladują w epice, w 
liryce, rom ansie; Szekspir bierze od nich te­
m aty i formę dla swoi; dramatów i komedyi; 
idee filozofów włoskich budzą filozoficzną my śl 
w Anglii i w Germanii; język włoski i moda 
włoska panują wszędzie w wyższych warstwach 
społeczeństwa. Przy całym o wym rozkwn i& na­
rodowej tw órczości i narodowego wpływu, W ło­
si najwidoczniej dbali nie o to, i y  W łochy 
istniały tylko dla niob (przeciwnie, istniały one 
dla kazaego), lecz o to, cc czyniło ich samych 
czemśkolwiek dla innych, co nadawało n. zna­
czenie powszechne, tj. dbali o te  objektywne 
idee piękna i prawdy, które zapomocą ich na­
rodowego ducha otrzym ały nowy i szlachetny 
wy raz.

W  zupełnie oamiennych warunkach roz­
wijała się narodowość hiszpańska. W  ciągu 
siedmiu wieków Hiszpanie stanowili prawe 
skrzydło awangardy chrześcijańskiego świata 
w jego walce z muzułmaństwem. I  Jto w  tym  
samym czasie, gdy lewe skrzydło, Byzancyum, 
zgniecone było przez nieprzyjaciela, Hiszpanie 
na prawem skrzydle odnieśli stanowcze i roz­
strzygające zwycięztwu. Owa uporczywa i po­
myślna walka stanowiła dumę narodową H i­
szpanów i zaiste słusznie, albowiem o ile 
chrześcijaństwo zawiera w subie prawdę abco- 
lutną, do której należy przyszłość — o tyle i 
obrona wiary chrześcijańskiej i kultury  stano­
wi sama przez się niewątpliwą zasługę wobec 
ludzkości Broniąc się przed Maurami Hiszpa­
nie służyli i wiedzieli że służą sprawie ogól­
nej ; nie przyszłoby im do głowy rz e c : „Hi­
szpania dla Hiszpanów11 — czuli oni, pojmo­
wali i m ów ili: „Hiszpania dla całego chrześci­
jaństw a11. W ierząc tak. byli oni zupełnie szcze­
p y , w istocie pragnęL służyć swojej religii, 
jako powszechnej, jako jedynej formie najw yż­
szego dobra dla wszystkich. Nieprzerwana sie- 
dmiowiekuwa walka stworzyła i moc i określo- 
ność duch<» narodowego Hiszpanów. W ięc tu  
po tryumfie nad muzułmanami , H iszpani3 od­
dała drugą istotną usługę sprawie ogólnej na 
tej’ samej drodze zewnętrznego służenia chrze­
ścijaństwu mianowicie przez rozszerzenie 
nauki Chrystusa za Oceanem. Hiszpańscy ry ­
cerze morscy, czyi. Diraci. podbili dla, kultury 
chrześcijańskiej, większą część Nowego Św iata: 
uwolnili cały Meksyk od obrzydliwości i okru­
cieństw pogańskiego ki nibalizmu, założyli w 
półudniowej i środkowej Ameryce około tuzina 
nowych państw, przyjmującyu.. bądź co bądź 
(chociaż w słabym stopnia) udział w ogólnej 
historyi ludzkości; a w tym  samym czasie rui- 
syonarze hiszpańscy (wśród których l , ł święty 
Franciszek Ksawery) pierws’’ głosili Ewangelię 
w IndyacL i Japonii.

I  potem za główny cel swój Hiszpania 
uważała obronę chrześcijaństwa od jego naj­
bliższych I najbardziej niebezpiecznych wro­
gów. Takimi w wieka X V I na miejscu muzuł­

manów okazali się protestanci. Wówczas Indzie 
albo sami stawali |ię  protestantami, albo wi­
dzieli w reformacyi pochodzącą od dyabła 
wrogą pokusę przeciw prawdzie chrześcijań­
skiej, wcielonej w Kościele katolickim. Hiszpa ■ 
nie, którzy od początku swojej bisioryi żyli 
ideą katolicką, wszystkie siły najpotężniejszego 
naówczas mocaistwa swegc skierowali ku 
zgnieceniu nowego ruchu religijnego. Było to 
ze strony Hiszpanów rzeczą dobrej woli, p ra­
cą dla ogólnego dobra, n: jważniejszego i naj­
droższego : jedynej prawdziwej relig ii, którą 
chcieli odebrać narodom- bezbożni odstępcy, 
przejęci duchem złego.

W alka w obronie katolicyzmu nie wy­
czerpała, duchowych sił narodu hiszpańskiego; 
moralna energia ujawniona w obronie powsze­
chnej sprawy znalazła inny, równic ilea lny  
TO,V az! W  X V I i X V IJ w. Hiszpania składa 
swoją niemałą ofiarę narodową do powszechnej 
skarbnicy wyższej k u ltu ry ’— w sierze sztuki, 
poezyi i kontem placyjnej mistyki. A w tern 
wszystkiem geniusz hiszpański zwraca uwagę 
.ia przedmioty, mające znaczenie nietylko dla 
jsdnegc narodu hiszpański Qgo, lecz dla wszyst­
kich, i utw ory jego, pomimo swego w wysokim 
stopniu narodowego charakteru, k tóry  naaaay 
im został drogą natu ia!ną( zupełnie bez uprze­
dnio powziętego przez twórców zamiaru, m iały 
niezaprzeczone znaczenie powszechne pod­
trzymywany chwałę Hiszp.-. iii jeszcze w tym  
czasie, gdy kruszyły się jaj siły zewnętrzne i 
gdy ją  nękały porażki w v alce orężnej.

Spójrzmy teraz na (Jrace dla ludzkości na­
rodu anglo-saskicgo. Pierwszy rozkwit angiel­
skiego ducha narodowego inoże być w skróce­
niu określony przuz crtery  imiona: Bakona, 
Szekspira, Miltona i Penna. Z imionami tym i 
łączy się wszystko, co jest ważne dla ludzkości, 
za co wszystkie narody wdzięczne są Anglii i 
z czem nie godzą się pretensye i wymagania 
wyłącznego nacyonaiizma. Nie o nim też my­
śleli ludzie, kuórry stworzyli narodową wiel­
kość Angli (eden m iał na widoku poznanie 
natury  i człowieka, dokładniejszą metodę i le­
pszy systeinat n a u k ; drugi — artystyczne od­
tworzenie duszy ludzkiej, namiętności, chara­
kterów i losu, przyezem wcale m e krępował 
się wyborom tematów, biorąc je  z literatu r 
obcych i przenosząc ancyę do krajów obcych. 
W  Szekspirze znajdujem y równie mało zewnę­
trznego nacyonalizmu, jak  i w ideach biblij­
nych Miltona, który, jeżeli nawet miał na 
celu jakijtolwrek pierwiastek plemienny, to chy­
ba tylko starożytno-hobrajsł i, a z pewnością 
nie angielski. Szeroki, otw arty ze wszystkich 
stron świat naukowego doświadczenia, głęboki 
artystyczny humanizm, wzniosłe idee religijnej 
i cywilnej wolności — oto, co stworzyła an­
gielska narodowość w osobie swoich bohaterów 
i g>. liuszów. , Anglia dla ( nglików11 — było 
to dla nich zby t m ało ; myśleli oni, że dla An- 
glików jes t św iat cały i mieli prawo tak my­
śleć, ponieważ sami byli dia całego świata. Ze­
w nętrzne rozszerzenie pi iru lastku angielsHego 
odpowiadało wartości jego wewnętrznej treści. 
Zapewne, kupcy brytanscy dbali i dbają o in ­
teres w łasny ; ale nie wszelcy kupcy potrafiliby 
skolonizować Amerykę połnocną i wytworzyć 
na jej gruucie nowe wielkie plemię, boć uie 
na czerwono-skóry ch Indyanach i nie na Mu­
rzynach, lecz na angielskich ludziach i na an­
gielskich i deach religijnych i politycznych 
(ideach, mających wartość powszechną) stanęły 
Stany Zjednoczone. Nie wszelcy kupcy zdoła­
liby tak  mocno owładnąć Indyaini, ani stwo­
rzyć na zupełnie azikim gruncie cywilizowanej 
Australii.

Te przykłady dowodzą, że tylko tak i na­
ród zabezpiecza znaczenie swoje w świeem, 
który  dla świata pracuje, wnosząc do ogólnej 
ludzkiej skarbnicy -twoją własną myśl, vwoje 
ideały. A zatem dla nas wyłączność duchowa 
byłaby szkodliwa Byłaby zrzeczeniem się tego 
stanowiska, jakieśmy sobie już zdobyli naszą 
historyą, filozofią, dt >raturą j sztuką. A w yłą­
czność polityczna i ekonomiczna jes t absolutnie 
dla nas niemożliwa, bo przecież w żadnej z 
trzech azielmc m« możemy wydawać ustaw, 
odgradzających naś od napływu niemieckiego,

rosyyskiegc i każdego innegu, jakie zechcą do 
nas dopuścić te państwa, do których polity­
cznie nauczymy. "Więc nie tworzyć nam takich 
egoistyoznycn haseł,jak : „Polska ilaP o laków 11, 
lecz o to jeno się starać, aby ta  Polska skła­
dała się z doskonałych obywateli Polaków, bo 
wtudy wszystko obce, co się do niej dostanie, 
zespoli się z nią duchem i ciałem.

Głosy węgierskie
o  przesileniu  w  A ustryi.

Cala prast, węg - eiska zajmuje się żywo 
ostatnim  zjazdem obu prezesów gabinetów j 
Koerbera i Koiomana Szella w R ato t na Wę­
grzech i jest zdama. że konfereneya obu tych  
mężów stanu dotyczyła bardzo ważnych sprat 
a zwłaszcza opłakanych stosunków we w nętrz 
nyeh w Ausiiyi. Dziennik Pesti Eirlap  za­
mieszcza z powodu tego zjazdu następujące u- 
w a g i: „P. Holoma?1 Szell w tąz zajmuje to sta­
nowisko, którem u w sejmie dał niejednokro­
tnie wyraz, że wszystko, co zrobiono dotych­
czas w sprawie ugody — na W ęgrzech przer 
uchwały sejmu, a w A ustryi przez rozporzą­
dzenia — zgodne jest z konstvtucyą, wszelako 
teraz, lubo nie trac: on bynajm niej nadziei, że 
konstytucyonalizm w Austryi będzie uratowa­
ny, musi jednak przedewszystkiem staiań się o 
to, ażeby W ęgry przygotowane były  na wszel­
ki wypaaek. To zdanie powiedział p. Szell 
całkiem otwarcie już wtedy, gay po ostatniem 
odroczeniu austryackiej R ady państw a zaczęto 
mówić o potrzebie rew izji konstytucyi, to sa­
mo zapewne ] iwtórzył teiaz p Koerberowi. W  
ogóle jest p. S^ell przeciwnym zmianie konsty­
tucyi, wszelako uznaje, że może zajść tak i w y­
padek, iż pewna część konstytucyi przestanie 
chwilowe funkeyonować i że w takim  razie 
prawa i obowiązki K orory, wynikające z  sank- 
cy’’ pragmatycznej są ważne i nabierają tern 
większego znaczenia. Otóż główną troską p. 
Szella jest zabezpieczyć interesa W ęgier na 
wypadek takiej ewentualności. Przedewszyst­
kiem rozenodzi się o to, ozy traktow anie spraw 
wspólnych nie da się odpowiednio zmodyfiko­
wał na wypadek, gdyby konstytucya w Austryi 
musiała by ' zawieszoną. To jednak jes t pewne, 
że p. Szell nie pozwoli na żadną zmianę usta­
wy, odnoszącej 3ię do ugody A ustryi z W ę­
gram i11.

Na końcu tych  uweg  podnosi dziennik 
węgierski że, iakkolwiek p. K oerber ina wciąż 
nadzieję, iż parlam entaryzm  w Austryi da się 
uratować, mu ao to sam przyznał, że z powodu 
~'Ogruatwanych stosunków w A ustryi n:V mogą 
W ęgrj wystawiać się na niebezpieczeństwo 
politycznego i ekonomicznego przesilenia i 
muszą się przygotować na wszelŁ wypadek.

W  taniem św>etle przedstawia Pesti Eirlap  
konferencję w Ratot, dodając tajemniczo, że in­
form acje swe zaczerpnął z bardzo poważnego 
źródła. T akżt inne pisma wcgiersHc wm awia­
ją  wprost w swoich czytelników, że w R atot 
omawiano głównie wewnętrzne sprawy au- 
stryackie i możliwość czyifco zawieszenia, czy 
zmiany konstytucyi austryackiej. Pester Lloyd 
dodaje przy tom uwagę, że jestto  zresztą zu­
pełnie zrozum iałe, 1 ■ „przecież austryacka
konstytucya nie może wisieć u szyi V  ęgier 
jak  kamień m łyński11. Zdaje się je a n a n , że 
te  daleko idące próg, ozy polityczne prasy 
węgiersL.ej są raczej tylko wyrazem ukry+ycn 
pragnień sfe.” węgierskich, któro z powodu 
chaosu austriackiego chciałyby wzmocnić je ­
szcze baidziej pozycyę Węgier — a uie odpo­
wiadają wcale rzeczyw-stości. Tc przecież ja ­
sne, że zmiana konstytucyi w A ustryi nie za­
leży od pogadanki pp. Koerbera ' i Szella, 
więc z pewnością nie w tym  celu oni się zje­
chali, by o niej pomówić— lecz mieli e,ż nadto 
innego tem atu do konferencyi. Jest przecież 
cały szereg rozm aitych kw estyi ekonomiczny oh, 
które właśnie teraz wymagają wymiany zdań 
; wzajemnych w yjaśnień, jak  n. p. kwestya 
wypierania przem ysłu austryack: ego z W ę­
gier i inne, o nich więc przedewszystkiem za­
pewne radzono.

Z parlamentu włoskieg-o.
Telegram doniósł już krótko o pos.jdze- 

niu izby wioskiej, zwołanem, aby uczcić pa­
mięć zamordowanego króla. Dziś dodajemy na­
stępujące szczegóły: Sala i galerye były prze­
pełnione. Fotel prezydyalny, ławy ministrów i 
trybuny były przy „rane żałobnie. W iększośó 
posłów przybyła w stroju żałobnym. Natomiast 
kilkudziesięciu członków skrajnej lewicy sta­
wiło się n t  posiedzenie w bluzach robotniczych, 
czego zwykle nigdy nie czynili. N agaleryi po­
jaw iło się wiele pań w żałobie. N p. posiedzeni« 
przybyli m inistrowie w komplecie.

Prezydent Vhiia zagai posiedzenie. "Wszyscy 
deputowani, także należący do skrajnej lewacy, 
wysłuchali stojąc mowy prezydenta, poświęco­
ne;, pamięci zmarłego króla Hnmbertp. „Bru­
ta lna  msgodziwość — mówL Villa — dąży 
próżno do obaleni? monarchii włoskiej. Kro! 
nie tuui6ra. Krew męczenników dodaje siły i 
nowej_ wiary pozostałym. K ról H um bert żyje 
w swoim synu, k tóry  odziedz ęzyi koronę, ubro- 
czoną we krwi, i bez obawy i wahania będzie 
prs owai nadal w imię pokoju i sprawiedliwo­
ści. "Wreszci6 Ville wskazał na konieczność 
zaprowadzenia reform, aby obudzić przez to w 
narodzie znowu poczucie obowiązku, i aby mu 
przypomnieć szczytne ideaiy ojczyzny i rodzi' 
ny. W  końcu wezwał prezydent wszystkich, 
a* y czcili młodego króla, który, dzierżąc sztan­
dar ojczyzny, wierny ^adycyum  swegc duinu, 
kroczyć będzie śladami 3 . -ego ojca. Mowę pre­
zydenta przyjęła izba długotrwającym . okla­
skami i ok izykam i: „Niech żyje k ró l!“

Następnie zabrał głos sędziwy prezoi nu 
nistrów  Saran.co, który dotąd, zasłoniwszy rę­
koma twarz, płakał cicho. "Wyrazi; w krótkiem  
przemówieniu żal, że musiał dożyć czasów, 
kiedy "Włoch odważył się podnieść rękę nu 
swego szlachetnego monarchę, napiętnował 
mc dercę. k tóry  pozbawił kraj i naróa najlen- 
szego z królów - zakończył wezwaniem aby 
perlam ent popierał rząd w staraniu o naprawę 
stosunków i uchwalił środki, któreby zapobie­
g ły  szerzeniu się fanatycznych idei przewrotu.

„Wobec ustł wicznego ponawiania się tak 
potwornych zbroani — mówił Saraoco — które 
bez wszelkich motywów są siferow ane na ży­
cie najniewinniejszych i najdostojniejszych o- 
sób, wobec nieustannego wzmagania się dzikich 
instynktów  tej klasy zwyrodniałych ludzi, któ- 
rz j marzą o odrodzeniu ludzkości, popełniając 
zbrodnię po zbrodni — wobec tylu nam iętnych 
i nieokiełznanych tendencyj, które zatruwają 
społeczeństwo i publiczne sumienie mąca, izba 
i rząd nic mogą pozostać bezczynnym^ Nie 
noże tak  byó, aby W łochy i nadal f ły  kra­

jem  morderczych zasiewów, które wywołały 
tak  straszna zl rodn. ę i jeszcze cięższe sprowa- 
dzićby mogły. W szyscy ci,  ̂ k tórzy są o tern 
przekonani, że monarchia jes t jedyną formą 
rządu, dzięki której W łochy utrzymań mogą 
swą jedność, mają obowiązek do skupienia się, 
aby ustanowić odpowiednie środki i położyć 
tam ę podobnym zbrodniczym, fanatycznym czy­
nom. Oto zadanie rządu i parlam entu.11

Mowę prezydenta gabinetu przyjęto dłu­
gotrwałym i oklaskami.

Następnie deputowani zaczęL przedkładać 
wśród hucznych oklasków wnioski w sprawie 
uczczenia pamięci króla Humberta, a miano­
wicie, aby sala Izby deputowanych była przez 
szesć miesięcy ubrana w odznaki żałobne, dalej 
żeby prezyuyun Izby wystosowało adresy kon­
dolencyjne do króia W iktora Em anuela i kró­
lowej wdowy Małgorzaty, wreszcie, aby posło­
wie według woli składali swe podpisy na 
adresie kondolencyjnym i aby pamięć króla 
uczczono odpowiednim pomnikiem

Socyalista Turati oświadczył, że jego 
stionnictwo potępia również stanowczo popeł­
nioną zbrodnię i wykazywał w długiej mowie, 
że każdy, bez względu na pochodzenie i sta­
nowisko ma prawo do życia. Ostatecznie *zba 
przerwała mu okrzykam:’ : 3 a s ta ! L a s ta !
(Dosyć ! Dosyó !), i Turati usiadł wśród okla­
sków swoich przyjaciół.

Widząc, że Turati wywiązał się jako tako 
ze swego zadania, w stąpił na trybunę renubli-
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Powieść historyczna z XVII wieku
(z cyklu „0 TRON11)

przez
A D A M A  K R E C E O  W IE C K IE G  0.

(Ciąg dalszy).
— Jenerał Gorzke — rzekł Lesehwang — 

poleca ująć wszystkich, to jes t Jankowrkiego i 
jego kompanów, a ująć tak, iżby żadnego ha­
łasu nie Było, i żaden nowy Opacki w nad- 
zwyczajnem poselstwie nie przybył...

— Pcliczyć najprzód trzeba tę  kompanię — 
wtrącił K nopf — a na to, iżby ich wszystkich 
tu  sprowadzić, zaledwie klika dni wystarczy... 
Mnif się tak  widzi, że przedewszystkiem przy- 
swe ió trzeba tego żebraka, który nieufny jest. 
Niech sobie przez dni kilka swobodnie do 
K alksteina chadza, niech plan ucieczki ułoży... 
A  w ostatnim momencie przyłapiem y wszy­
stkich...

— Dobrze — rzekł pułkownik — uczyń tak. 
Jeno pomnij, że z wyraźnego rozkazu najja­
śniejszego elektora włos im z głowy spaść nie 
powinien... On nie chce sprowadzać sobie no­
wego kłopotu na głowę... Przychwycić i przy­
trzymać, aż z Kalksteinem  uie będzie koniec...

K nopf rozradowany powracał do izby, w 
której Janikowski w wielkim niepokoju czekał.

Miał on przeczuci j  złe, w ietrzył podstęp i 
zdradę : był nawet tak i moment, że m e czeka­
jąc  na powrót Knopfa, umknąć chc.ał. Ale sam 
się zawstydził tego zamiaru. "Wszak on na 
wszelkie niebezpieczeństwo był gotów, a tu  
zginąć, czy gdz: ei naziej, wszystko jedno, byle 
w sprawie dobrej. Zresztą, nie należało wie- 
rzyo przeczuciom, a korzysta', z okazy" .. Kto 
w Le ?

W szedł rozpromieniony Knopf.
— A co ? nie mówiłem ? — zawołał z pro­

gu — nasz pułkownik zacna dusza... to nie 
dziki Gorzka ! Pozwolił na wszystko...

Pospiesznie zapalił latarkę i mówił :
— Na świecie jeszcze dzień biały, a û  tegc 

nieszczęsnego Kalksteina noc... Chodźcie za 
mną, świecić będę, a uważajcie, bo schody dc 
lochu strome i oślizłe.

Szli zwolna po kurytarzach pustyi ń.
— Za Gorzkego — ozwał się K nopf to 

wszędy straży huk... A teraz, gdy go uie ma... 
hulają żołnierzyki w mieście... .aulają. A  po cc 
strzedz ? Jabym  Kalksueinowi kaźń otworzył 
ua oścież, a uciechy me zdołał. Chybaby go 
kto na plecach wyniósł...

Zatrzym ał się przy w ilkich drzwiach że­
laznych i kluczami dzwonił, otwierając...

— Jeżeli znaliście go kiedy — rzucił od 
niechcenia, — to go nie poznacie... A me 
krzyknijcie...

— Skądże ja  go mam znac ? — odburknął 
żebrak. — Nawet nie słyszałem o nim i nie 
wiem, zą jaką zbrodnię skazany,.

K n o p f -w głos się zaśmiał.
— Zbrodnię ! — powtórzył, ż a li u elektora 

trzeba zbrodnię popełnić, iżby tu  się dostać ?... 
W ystarczy Memel KKjpedą nazwać.'.

Schodzili ostrożnie po schodach. W reszcie 
K nopf latarkę postawił na ziemi i szepnął do 
żebraka.

— Patrzcie, tam w kąe±e... to on !
Jankowski nie widział z razu nic... Za­

dławiła go w gardle ostra woń zgniłej słomy, 
stęcnlizny i strasznych wyziewów... Ca:ej siły 
woli musiał użyć, iżby , me upaść i nie okazać 
wzruszenia. Słyszał tętno własnego serca, b iją­
ce gwałtownie, a od czasu do czasu stłumiony 
jęk, ^pochodzący stamtąd, kędy wskazywał

Zwolna dostrzegał... Na garstce słomy, le­
żał b6z ruchu człov;ek, przykuty do słupa. 
Raczej szkielet ludzki, powleczony czarną 
skórą.

— To on.... to o n ! — powtarzał Knopf.
A Jankowski czuł, że cię dłużej nie 

zdzierży, że ogarnia go rzewność i litość ogro­
mna i lada moment chwyci płacz, który go 
dławił w  krtani.

Tedy przypadł do wilgotnej ziem’’ i twarz 
uk iy ł w dłonie. K nopf ząś pochylił się kn nie­
mu i rz e k i:

— Ostańcie tu, a usxłfjciego pocieszyć.... J a  
wrócę niebawem.

I  wyszedł, zostaw rając latarkę i drzw: od 
lochu otworem

Zwolna Jankowski poaniósł głowę; skie­
rował światło latarki ku więźniowi i wpa­
trzy ł się.

F  alksteio m iał oczy szeroko otwarte. P a­
trzy ły  one, zdając się nie widzieć; były bardzo 
duże, lecz bez w yrazu: mętne a szkliste. Usta 
miał w pół otwarte, spaione, od czasu do czasu 
usiłował je  zwilżyć językiem, k tóry  był suchy 

twardy. Twarz zmieniona do niepoznania,
0 rysach ostrych , wychudłych, oko! na była 
długiumi, siwemi włosami i takąż brodą.

— Wody.... — wyszeptał więzień.
Jankow ski chwycił w obie ręce dzban,

śfojący opodal i podał mu napój cuchnący 
zgniły.

Kt lkstein z trudem dźwigną! głowę i pił 
chciw ie; woda, przechodząc przez gardło, wy­
da wuła głuchy odgłos. On krztusił się, jęczał, 
ale pił.

W reszcie głowa opadła ciężki na barłóg; 
on zaś oczy zawarł i dyszał chrypliwie.

Jankowski przysunął się do ucha więźnia
1 szepnął:

— Nie poznajesz mnie.... J estem Samuel J a n ­
kowski.... przybyłem  tu, iżby cię wyzwolić....

Od głowy do połowy ciała zadygotała po­
stać więźnia. Szczęki obiły się o siebie ze zgrzy­
tom: poruszone nagle, zabrzęczały łańcuchy, 
Kalksiein dŹY ignął głowę j wpaorzył się szty­
wnie

— Nie.... n ie! — szepnął — nie kuś!...
Lecz za moment, jakby  m u sił przybyło,

mówił i lemal głośno:

— Zi owu znikniesz.... a mnie ciemność ogar­
nie!... Nie chcę.... już nie chcę.... byle rychło 
śmerć....

Jankowski przysuną^ sie jeszcze bliżej i 
szeptał c iąg le:

— Zbierz siły — mówił — czas wyzwolenia 
nadszedł....

V ięuitń ruchem głowy wokazywi I  na
swoje nogi :

Patrz.... jam łachm an zd arc j.... Na coć sie 
przyda.... J
. . J ahkowski podniósł nieco latarkę i omai 
jej m e opuśi t z ręku, tak i go ogarnął lęk..,.

1 garstce słomy leżały nogi, bez ruchu, 
pokręcone dziwnie, pogruchotane, jakby  nie 
należące do tułowia. Ojtrywat je  podarty łach­
man, przez k tó ry  widać Było opuchłe, zsiniałe 
ciało....

— Tortury.... — szepnął RaM stein — tortu ­
ry.... dwa razy ... ostra kwestya, z rozkazania 
samego kurfirsta.-..

Foruszył się żywiej i dorzucał szybko
— Alem nn  _ wydał nikogo.... n ie ! Elektor 

chciał mieć moich spólników.... Nie doczeka i... 
Powiedziałem: nraoia^ Schlieben polecił mi 
w Warszawie, iżbym się królowi na doktorskie 
rządy skarżył, ale Schlieben jes t u was bez­
pieczny....

(Ciąg dalszy naatąpi).
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kaniu Pantano, znany z sesyi wiosennej parla­
m entu mówca obstm kcyjny, aby złożyć oświad­
czenie w mienili swegc stronnictwa i wyrazić 
żal swoich przyjaciół politycznych Prawica 
jednak nie pozwoliła mu mówić. Posypały się 
zewsząd szydercze uwagi, a ktoś zarzucił, że 
jego łzy nad zwłokam zamordowanego króla 
są „łzami krokodylowemi“. P artano  utracił na- 
ty<hmiast równowagę i odpowiedział. „Mv, 
repubukanie, nie spekulujemy przynajmniej na 
zbrodni, tak, jak  w y!“ Słowa te wywołały 
szaloną burzę. Posłowie z praw icy i centrum 
powstali z miejsc, a zewsząd odezwały si^ 
okrzyki: „Podły łajdaku! Precz z nim ! W y­
rzucić g o !“ Marszałek dzwonił napróżno, aby 
przyw r ócić spokój. W  izbie panowała wrzawa, 
jak  za najlepszych czasów obstrukcja  i zd a ­
wało się, że rozpocznie się nawet bójka na 
pięście. Przekonawszy się o bezowocności swo­
ich starań, Villa usiadł i czekał, aż burza 
przeminie. Nastąpiło to po upływie 20 minut, 
fo tem  oddał szybko pod głosowanie w i/oski 
wymienione powyżej 1 zamknął posiedzenie. 
W rażenie końcowej części obrad było bardzo 
przygnębiające.

Co i o czem piszą.
Donieś1’śmy w swoim czasie, że m inister­

stwo wojny zabroniło lekarzom wojskowym 
wzięcia ud iału w Zjeździe lekarzy i przyro­
dników polskich, k tóry  się odbył, w tych dniach 
w Krakowie. Zakaz, ten  wywołał powszechne 
zdumienie i niezadowolenie, a wszystkie pisma 
krajowe usiłowały dociec — ale napróżno — 
co skłoniło m m isteryum  wojny do wydania po­
dobnego rozporządzenia. Dopiero ostatni nu­
mer Przeglądu lekarskiego wyjaśnia, że powo­
dem wydania wspomnianego zakazu, „mają być 
rzekomo przei 'w .eństwa i spory narodowe w 
Austryi, od udziału w których władza woj­
skowa chciałaby uchronić arm ię-*. Takie przed­
stawienie sprawy nietylko nikomu n ;e trefiło 
do przekonania, ale jeszcze większe wywołało 
rozgoryczenie. Słuszne też i baidzo tram ę uwa­
gi wypowiada z tego powodu Przegląd polski. 
P isze on t a k :

„Przeciwieństwa i spory naro iowe" na zjeździe 
wyłącznie polskim ? Co to ma znaczyć ? Dwóch 
przeciwnych sobie narodowości polskich nie ma ani 
w Austryi, ani na świecie, o żadnym sporze naro­
dowym nietylko w Polsce i Galicyi, ale nawet 
w całej Austryi nie słyszeliśmy nigdy na polu czy 
to chirurgii, czy hygieny, czy urządzeń szpitalnych, 
czy walki z gruźlicą, czy nawet chemii, albo zoolo­
gii, żadnej sekcyi żadnego z dotychczasowych zja­
zdów nie przyszło na myśl ośw iadczać się przeciw 
jednej lub drugiej narodowości żyjącej w Austryi, 
nawet z pnnktu widzenia czysto lekarskiego lub 
przyrodniczego.

Zjazdy przyrodników i lekarzy zawsze zajmo 
wały się tylko ścisłą nauką i to taką, z któięi nie­
raz nawet n liristerstwo wojny ciągnęło korzyści, 
z polityką albo spoi imi uarodowemi nic nigdy nie 
miały wspólnego, gdyż to ani nie jest ich zadaniem, 
»ni nawet możliwem w obrębie jednej narodowości 
i kilku, czy kilkunastu okolicznościowych gości po 
zakraj owych. Zakaz ten, który nie istniał dla leka­
rzy wojskowych, biorących ud." ił przed paru laty 
w zjeż Izie niemieckich przyrodników i lekarzy w 
Wiedniu, ani nie istnieje dla tych zjazdów, odby­
wających się nawet po za granicami Austryi, po­
wiedzmy wprost, est monstrualnym, w najwyższym 
stopniu niepolitycznym i niekonstytucyjnym aktem 
dziwnego zaślepienia, pozbawionym i wszelkiego 
rc zumnsgo usprawiedliwienia i jakiejkolwiek logiki 
naturalnej. Zakaz każdy tego rodzaju, chociażby 
tylko kilkunastu ludzi pozbawił możności oficyal- 
nego udziału w zjeździe naukowym, przedewszyst- 
kiemfdrażni najmepotrzebniej uczucia społeczeństwa, 
z którego nowoczesna armia powstaje, ośmiesza 
władzę, kcóra go wydaje i szkodzi wreszcie jej 
własnym irganom, które. tracą sposobność nauczenia 
się czegoś więcej, aniżeli w zwyczpunym trybie służ­
by nauczyć się mogą. Z punktu widzenia polity­
cznego jest ten monstrualny zakaz tern dziwniej­
szym. że dotyka naród, którego posłowie tak w Ra­
dzie państwa, jak i w delegacyach, zawsze i wszę­
dzie, nieraz wbrew licznym głosom swoich wybor­
ców, często z prawdz’’wem poświęceniem sił ekono­
micznych krajowych, głosują za wszystkiemi żąda­
niami armii i przyzwaląią wszelkie sumy, potrzebne 
na jej wzmocnień>e i odpowiednie stanowisku pań­
stwowemu uposażenie. Delegacya polska, spełniając 
z rzadką gotowością wszystkie żądania Minister­
stwa woji y, nie potrzebuje w uagrodę za to ża­
dnych ani szczególnych względów, ani łask tego 
Ministerstwa, ale ma prawo żądać, i to właśnie w 
interesie i państwa i kraju i nauki, aby władza ta 
podobuemi zarządzeniami lekkomyślnie nie drażnTa 
i nie rozgoryczała szerok ch kół obywateli. Zadm 
Austrya po r. 1866 przekształciła się w państwo 
konstytucyjne, w którem każdy obywatel spełnia w 
tej lub owej formie obowiązek służby wojskowej, 
zakaz podobny miał przynajmniej pozór racy’ bytu—

6)
Czuiny pies bogdychana,

(Ciąg dalszy).
Młody Chińczyk rzucił na mnie badawcze 

spojrzenie. Potem, jakby zadowolony z rezul­
tatów  tego badania, rz e k ł:

— Ludzie mówią bardzo dużo o pańskiej w 
istocie lwiej odwadze i niezwykłej mądrości.

— Doprawdy, nie wiem, kto może o mnie 
rozszerzać takie wieści. Mądrość moja jes t cał­
kiem przeciętną mądrością człowieka mojej na­
rodowości, a moja odwaga jes t tak mała, że na­
w et uwłacza sławie mojego narodu.

Mój gość uśmiechnął się
— Nie tego rodzaju wieści doszły do uszu 

Jej cesarskiej Mości.
— Czyż w i itoele moja nikczemna osoba 

zwróciła na siebie jej wysoką uwagę?
— Tak jest, i to naw et do tego stopnia, że 

poruczono mi przyprowadzić pana przed Jej 
najjaśniejsze oblicze. Je j życzeniem jes t ujrzeć 
najmądrzejszego człowieka w całych Chinach. 
Jeżeii Wasza Ekscelencya raczy uszczęśliwić 
mnie niegodnego s woj cm towarzystwem, to ja  
mogę zaprowadzić Pana do Jej Mości.

— Je życzenie jest dla mnie rozkazem. Czy 
Jej C Mośi przy dobrem zdrowiu ? —spytałem, 
g yż powstała we mnie nagle myśl, raczej na­
dzieja. że. być może, doszła do niej wieść o 
mojej sztuce lekarskiej, do której cesarzowa, 
pomimo swej nienawiści do cudzoziemców, 
zmuszona była się uciec. Lecz Chi iczyk od­
rzekł :

— Nigdy jeszcze Jej C. Mość me cieszyła się 
lepszem zdrowiem, jak  teraz.

A więc nadzieja moja była p ło n n a ! Ale 
spodziewałem się, że jakiekolwiek byłyby po­
dejrzeń’a cesarzowej wdowy, nie może jednak

dzisiaj jest on spóźnionem echem minionej i nie­
szczęsny dla państwa i kraju epoki.

Z izby sądowej.
Nowy Sącz, 6 sierpnia 

(Obraza czci).
Dziś odbyła się rozprawa apelacyjna prze­

ciwko p. Luawikowi Valoniemu, adjunktowi 
sądu powiatowego w Limanowej, k tóry  p. S ta­
nisława Hudzickiego. emer. dyrektora szkoły 
ludowej, przy grze w karty, w kasynie ude­
rzył pięścią w głowę. Sąd w Mszanie dolnej 
uwolnił był p. W aloniego od w ity , feraz je ­
dnak zapadł wyrok, skazujący go na 24-go- 
dzinny aieszt, zamieniony na. 10 K. grzywny, 
i na ponoszenie kosztów postępowania karnego. 
P. W aloni by ł jnź raz karany w Krakowie za 
obrazę czci, a w drodze administracyjnej za 
nieposłuszeństwo naczelnikowi sądowemu w 
Limanowej na 300 K. grzywny.

* **
Wiedeń 9 sierpnia.

(Sprzedaż planów wciskowych.)
Przed trybunałem  orzeka jącym rozpoczął 

się wczoraj w W iedniu proces przeciw K aro ­
lowi Z&ria o sprzedanie obcym mocarstwom 
planów wojskowych. Karol Zaria sprzedać miał 
obcym mocarstwom plany wojskowe za- 1.500 
złr. Skończył on realną szkołę i odbył służbę 
wojskową jako jednoroczny ochotnik i jest re­
zerwowym oficerem. Podczas rozprawy broni 
się w ten sposób, iż sprzedał on obcym mocar­
stwom mapki, które sob’e sam wyrysował z 
przewodników kolejowych i z leksykonów.

Mały fejleton.
Odpowiedź na wiersz pan'' A . Neumanowej, za­

mieszczony w ̂ -^Przeglądzie" nr. 179.
Choć staję jako wróbel naprzeciw sokoła,
Nie wolno mi się cofnąć, gdy powinność woła;
I  słysząc zbyt surowe o mężczyznach zdanie, 
Muszę wziąć Ich w obronę i zadać pytanie:
Czy motyle winny, że po kwiatach gonią,
Czy kwiaty, że je nęcą barwami i wonią ?

•Skoro zaś pięknych kwiatów na świecie jest tyle, 
Mogąż każdym z nień długo cieszyć się motyle ?

C. Szcz.

KRONIKA.
Lwów 10 sierpnia.

P. Namiestnik przybywa dziś z Wiednia do 
Lwowa.

Jubileusz kapelmistrza. W Krynicy obcho­
dzono 6 hm. uroczyście jubileusz Adama Wrońskie­
go, znanego kompozytora mazurów i polek, który 
już 25 lat dyryguje orkiestrą kąpielową. Owacya 
odbyła się rano, p. Wroński imu wręczono podczas 
niej dar komisyi zdrojowej : piękną batutę hebanową, 
bogato srebrem okutą. Po południu odbył się na 
cześć p. Wrońskiego bankiet.

Pomoc dla powodzian. Na wniosek Na­
miestnictwa zezwoliło .ainisteryum skarbu, ażeby 
rozdzielono bezpłatnie 15 000 cent. metrycznych soli 
bydlęcej między ludność włościańską tych okolic 
kraj i naszego, które w tym roku były dotknięte 
powodzią: gminy znajdujące się w pobliżu żup sol- 
n-ycn, a nawiedzone klęską powodzi, mogą bezpła­
tnie pobierać ropę po koniec maja roku przyszłego.

Cesarz udzieli! z prywatnej szkatuły gminie 
Ch] rzyna w powiecie przemyskim \ na wewnętrzne 
urządzenie cerkwi zapomogi 100 K

Odznaczenie. Cesarz zezwolił właścicielowi 
dóbr Szczęsnemu Damianowi z Oleksowa Gniewo­
szowi przyjąć i nosić honorowy krzyż kawalerski 
niezawisłego zakonu maltańskiego.

W manewrach cesarskich w Galicy we­
źmie udział około 176.000 żołnierzy. 9000 koni i 
300 armat. W Jaśle utworzono sekeye dla uzupeł­
nienia map wojskowych. W ćwiczeniach znajdą za­
stosowanie także t. zw. balony capti/s, » oddziały 
techniczne pobudują mosty wojskowe. Na czas ma­
newrów amhulanse pocztowe między Jasłem a Du­
klą będą bardzo znacznie pomnożone, a na stacyę ko­
lejową w Jaśle wysłanych będzie 70 paityi fun- 
kcyonarmiszy kolejowych, ażeby po skończeniu ćwi­
czeń można było całą masę wojska wywdeżć w jak 
najkrótszym czasie.

Konkursa. Lwowska szkoła politechniczna o- 
głasza konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
mineralogii i geologi Posada ta, z którą połączona 
est roczna płaca 1400 K., będzie nadaną przez 

grono profesorów na 2 lata. Termin wnoszenia po­
dań do 15 września h. r. — Fabryka kamieni i 
maszyn młyńskich C. Skoryna i Spk w Warszawie 
poszukuje inżyniera Polaka, obeznanego z budową 
młynów, maszyn młyńskich, turbin itp.

Drużyna czeskich gości, która parę dni te­
mu zawitała dc Krakowa, była we wtorek w Wie­
liczce, a we środę rano zwiedzała znowu Kraków, 
poczem odjechała do Zakopanego.

ona- wiedzieć o niczem dokładnie. Tak mi się 
przynajmniej zdawało.

— Goto w jestem udać się za panem—rze­
kłem — lecz pozwól m: pan oddalić się na 
mmutę.

Wy szedłem do sąsiedn ego pokoju, k tóry  
mi służył za garderobę i gdzie miałem kilka 
ubrań, oraz -óżne ciekawe trofea mo’ch przygód. 
Znajdował się tam  ukry ty  otwór, przez który  
mogłem, ubierając się, obserwować mego go­
ścia : ale nic podejrzanego w nim nie zauwa­
żyłem. Chińczyk siedź:, ł spokojnie i przeglą­
da! pisma, rozłożone na stole. Być może jednak, 
że przyzwyczajony w swojej ojczyźnie dc ró­
żnych zasadzek, miał się na ostrożności.

U brany w najlepszy mój kostyum, udałem 
się za Chińczykiem ao pałacu. W prowadzono 
mnie do apartam entów  cesarzowej. Na końcu 
długiej sali na miękkiem krześle, obłożona po­
duszkami i otoczona kuku  naclwornemi dama­
mi, s.edziała cesarzowa, napudrowana i y yró- 
żowana, zupełnie w stylu narodowym, co wyglą­
dało tak, jakgdyby była w masce.

Zbliżyłem się do niej, kłaniając się co 
kilka kroków, mój towarzysz padł tw arzą na 
ziemię, wypełniając różne chińskie ceremonie.

Cesarzowa przyw itała mnie uśmiechem, 
pełnym uprzejmości. Była to osobliwej po­
wierzchowności mała, przysadkowata kobiec na, 
literaln ie zapakowana w swoje kosztowne su­
knie, z których w nienaturalnv sposób wyglą­
dała jej biała, do wstrętnosci pomalowana 
twarz. Ślady wieku zupełnie ukryw ały się pod 
maska kosmetyków, tylko jej bystre przenikli­
we oczy widocznie nic nie utraciły ze swego 
młodzieńczego blasku i ognia. Zaczęła do mnie 
mó^ió, jak  zwykle Chińczycy:

— Już dawno chciałam zaznajomić się z je ­
dnym z na i mądrzej szych ludzi w Chinach.

— Łaskawość Waszej cesaiskiej Mości jest

Grecko katolickie biskupstwa- Ruslan do­
nosi, że w Ameryce mają byc utworzone dwa no­
we grecko-katolickie biskunstwa i już wymienia 
nawet kandydatów na ie zaborskie stanowiska. Mają 
być nimi ks. Bielecki ze Lwowa i ks. Faciewicz 
ze Stanisławowa.

Z kraju. Z Halicza piszą nam: Staraniem 
młodzieży polskiej odprj wiono tu 4 sierpnia solen­
ne nabożeństwo żałobne za straconych za wolność 
Kapuścińskiego i Wii niowskiego, oraz za pomordo­
wanych Kroźan. Księżom, którzy bezinteresownie 
tę uroczystą mszę odprawili, jakotei wszystkim o- 
sobom, które się przyczymły do uświetnienia nabo­
żeństwa, należy się serdeczne podziękowanie. Ob­
chód ten patryotyczny świadczy o tem, że duch na­
rodowy w naszem mi iście jeszcze nie wygasł, cho­
ciaż mieszczaństwo jego jest w połowie zruszczone 
i niestety lgnie do moskalofilstwa.

Ze Stryja p „zą nam: „Sokół" nasz urządza 
12-go b. m. na dochód funduszu budowy sokolni 
publiczne ćwiczenia gimnastyczne w połączeniu z 
koncertem muzyki Kolejowej i produkeyami chóru 
akademicki sgo.

Pielgrzymka polska do Rzymu. Krakowscy 
Tercyarze urządzają pielgrzymkę do Rzymu, która 
wyruszy z Krakowa 12-go września o godzinie 10 
rano. Dnia 16 wrześni" pielgrzymi będą już w As- 
ayźu na1 uroczystości stygm«tów św. Franciszka, 
przyjazd do Rzymu zaś nastąpi 17 wrzeinia wie­
czorem. Tu pielgrzymi otrzymają wikt i mieszkania 
przez dni 10. Wyjazd z Rzymu nastąpi 27 wrze­
śnia a z powrotem droga iśó będzie przez Floren- 
cyę i Wenecyę. Do pielgrzymki tej przyłączyć się 
mogą i osoby prywatne. Bilet za podróż I I I  klasą 
z noclegami, wiktem itd. kosztuje 70 zł. Zgłaszać 
się należy do O. Zygmunta Janickiego, gwardyana 
Braci Mniejszych w Krakowie, i O. Stefana Po­
dworskiego, gwardyana Brać. Mniejsz. w Alwernii.

Cukrownię na Bukowinie zakłada galicyj­
skie akcyjne Towarzystwo przemysłu cukrownicze­
go w Przeworsku, na gruncie położonym blisko 
stacyi kolejowej Żuczka, a ofiarowanym przez 
grecko oryentalny fundusz religijny. Pierwsza kam­
pania buraków odbędzie się w jesieni przyszłego 
roku. Do przedsiętiorstwa przyczyniają się fundusz 
krajowy bukowiński i bukowiński gr. or. fundusz 
religijny.

Z Colosseum. Zmiana teraźniejszego pro­
gramu nastąpi już za kilka dni, dlatego osoby, 
które go nie widziały, powinne nie zaniedbać spo­
sobności, bo inaczej nigdy już nie zobaczą: jasno­
widzącej holenderki, która w zagadkowy sposób 
widzi przedmioty ukryte, z zawiązanemi oczyma 
czyts i rachuje, odgaduje cudze myśli; trzech sióstr 
Camara w ich niezrównanych produkcyach ekwili- 
brystycznycb, tańcującej na linio olbrzymiej damy, 
japońskiej illuzyo, listki, transformatora Liukego, 
który przedstawia „Europę w śpiewach i ta­
nach" i t. d.

Ile bierni polskiej w Poztiuńskiem wyku­
piła komisya kolonizicyjna w r. 1899? Od dra
Jana Rozwadowskiego z Babina (koło Kałusza) o- 
trzymaliśmy list, w którym on zarzuca nam, że po­
dana w 180-ym numerze naszego pisma wiadomość, 
jakoby w r. 1899 aż 82-ch właścicieli dóbr ziem­
skich i 36 właścicieli gospodarstw włościańskich 
sprzedało swe majatki komisyi kolonizacyjnej, była 
nieprawdziwą, gdyż wedle allegatów do memoryału 
komisyi kolonizacyjnej za r. 1899 nabyła ta komi­
sya od Polaków tylko cztery majątki większe (z łą­
cznym obszarem 2192 ba, 80 a i 24 m. kw.), oraz 
sześć gospodarstw włościańskich (z łącznym obsza­
rem 258 ha 23 a 82 m. kw.). Przyznajemy zu­
pełną słuszność wywodom d-ra Rozwadowskie­
go, lecz mimo to pozostajemy przy swoich cy­
frach. Nadmienić jedr &k musimy, że obejmują one 
majątki nietylko b e z p o ś r e d n i o ,  lecz i p o ś r e ­
d n i o  sprzedane komisyi kolonizacyjnej przez Po­
laków. Trzeba bowiem wiedzieć, że wskutek publi­
cznego potępiania przez prasę sprzedaży polskiej 
ziemi komisyi kolonizacyjnej, wielu naszych ziemian 
V) Poznańskiem straciło odwagę oddawać jawnie 
swoje majątki we wrogie nam ręce. Tylko ci, któ­
rzy już zupę fiu e przestali się liczyć z opinia publi­
czną, czynią to otwarcie, inni zaś sprzedają swe 
folwarki prywatnym Niemcom, nawet takim, o któ­
rych powszechnie wiadomo, że są poufnymi agen­
dami komisyi kolonizacyjnei. W ten sposób, nie da­
wniej jak parę tygodni temu, dwie piękne polskie 
posiadłości Paduewo : Sobolowo przeszły w ciągu 
jednego tygodnia z rąk polskich do rąk prywa­
tnych Niemców, a od nich znowu do komisyi kolo­
nizacyjnej. Otóż talie  transakeye figurują w ofi- 
cyalnycb sprawozdaniach komisyi kolonizacyjnej, 
jako nabytki jej nie od Polaków, lecz od Niemców. 
Ale my liczymy to wszystko za polskie straty na 
rzecz kolonizacji i w ten to właśnie sposób obli­
czyliśmy stratę, przeciwko której protestuje dr. Jan 
Rozwadowski. Do tej więc straty należy wszystko, 
co wyszło z rąk pulskich, lubo jeszcze nie wszystko 
z tego przeszło do komisyi kolonizacyjnej, ani do 
komisyi generalnej, która tworzy zagrody rentowe, 
a jest tylko odmianą komisyi kolonizacyjnej, bo, 
jal ona, nie dopuszcza Polaków do nabywania za­
gród, ani wreszcie do Landbanku hakatystów.

drogocennie’szą od łUpjnotów. Robak nie ośmie­
liłby się pojawić przed obliczem słońca — od- 
pow; odziałem z równą miarą przesady.

— Ale człowiek, obdarzony odwagą orła, mo­
że bardzo wysoko laiaó — jeż< li tylko ma 
skrzydła dostatecznie s iln e ! — odrzekła.

— Boję się, że moj« skrzydła utraciły wszyst­
k a  pióra.

— Pióra mogą odróść. Uczony czkrw iek po­
winien być zresztą przygotowany na wszeluU 
zmiany.

— Niech bog chronią W aszą Cesarską Mość 
od wszelkich zmian.

— Zmian teraz w stocie mnóitwo. Święte 
tradycye stały się już pustvm  dźwiękiem, a bo­
gowie napróżno się bronią przeciw nowemu po­
rządkowi rzeczy.

— To, co napisane jest w k^ędze przezna­
czenia, będzie napisane w sercach ludzi — od­
rzekłem wymijająco.

— Tak pan myśl' ? Lecz czyż n ij możemy 
zmieniać losy według naszej woli?

— Sami bogowie opiekują się losem Waszej 
cesarskiej Mości.

Oief zniecierpliwienia przemknął po tw a­
rzy cesarzowej, gdyż — jak  mi to było w/ado- 
mem — lekceważyła ona w gruncie rzeczy tak  
samo bogów, jak  i śmiertelników, których mia­
ła za idyotów.

— Ale bogowie najczęściej pomagają tym, 
k tórzy szczęście umieją- chwytac za czub. Ta­
kim to człowiekiem ja  sobie pana wyobrażam. 
Nam kobietom wolno tylko zdaleka przypa­
tryw ać się i zachwycać zaletami mężczyzn. 
Otóż ja słyszaTam o panu rzeczy, które wzbu­
dziły we m i ie . ilne zainteresowanie. Mądrość 
i odwaga nie zawsze idą ze sobą w parze.

To os+atn’’e zdanie trochę mnie zaniepo­
koiło. Odpowiedziałem jakiem ś zdawkowem po­
dziękowaniem. ISla to ona znów jęła  w yetw a-

Pogrzeb Humberta. Gdy kcndukfc żałobny, 
wiozący zwłoki króla HumDerta w pochodzie z 
dworca w Rzymie do Panteonu znalazł się na via 
Sorpenti, powstał wśród tłumów zalegających tę 
ulicę wielki popłoch; podobno wywołało go oburze­
nie ludności na widok chorągwi miasta Prato, skąd 
pochodzi morderca króla, Bresci. W olbrzymim tło­
ku ludności wydarzyło się dość dużo nieszczęśli­
wych wypadków. Między inn«mi ’ jakiś człowiek 
spadł z dachu na bagnet żołnierza, stojącego w 
szpalerze i przebił się.

Podczas mszy św. w Panteonie wykonała 
wielka orkiestra z towarzyszeniem chóru złożonego 
z 180 osób pod batutą Mascagniego utwory muzy­
ki kościelnej Palestriny i innych kompozytorów 
włoskich.

We wszystkich miastach włoskich, a także 
w Tryeście urządzono w czasie pogrzebu manifesta- 
cye żałobne. Wczoraj po południu usiłowało w 
Tryeście kilkuset ludzi urządzić demonstracyę przed 
generalnym konsulatem włoskim na piazza grandę, 
ale ich polieya rozprószyła.

Syn Crispiego, Luigi, został przez sąd ape­
lacyjny w Rzymie skazany za kradzież klejnotów 
hrabiny Cellere na 4 lata więzienia; dwócb wspól­
ników jego zasądzono również za kradzież i paser­
stwo, jednego uwolniono dla braku dowodów. Jak 
wiadomo Luigi Crispi uciekł, przebywa podobno w 
Ameryce południowej.

Nowe rewolwery (model 98) otrzymała pie­
chota anstryacka. Jeszcze w roku zeszłym dla próby 
uzbrojono piechotę tymi rewolwerami i pistoletami 
repetierowyn_i systemu Rotha, przyczem próba skoń­
czyła się zwycięstwem rewolwerów, gdyż pistolety 
okazały się zbyt skomplikowanymi. Nowe rewol­
wery są lżejsze od dawnych z roku 1870 i podczas 
gdy tamte były sześcio-strzałowe, te są ośmio-strza- 
łowe. Kule o 8 mm. średnicy mają rdzeń ołowiany, 
pokryty płaszczem stalowym, przyczem naboje urzą­
dzone są tuk, że mogą być używane do karabinów, 
które są tego samego kalibru.

Uczczenie pamięci Polaka. W Yoslau pod 
Wiedniem znajdował się na cmentarzu i.apadły grób 
opatrzony niemieckim napisem, który w polskim 
przekładzie brzmi jak następuje: „Bobatersk;emu 
bojownikowi za Austryę, sprawiedliwość i honor 
Aleksandrowi Kłosowskiemu, porucznikowi 7 pułku 
kirasyeryów, urodzonemu w r. 1839, rannemu pod 
Tischnowitz 1 czerwca r. 1866, zmarłemu w Yoslau 
4 sierpnia 1866 i pochowanego 7 t. m. w dniu po- 
święcenia cmentarza". Kłosowski umarł na zamku 
yoslawskim podczas amputacji nogi i był pierw­
szym zmarłym, pochowanym na nowym cmentarzu. 
Zawiązany tam przed rokiem „Związek weteranów 
wojskowych arcyksięcia Ottona" odnowił obecnie 
silnie przez czas uszkodzony grób i złoży ł n a  nim 
kwiaty.

Telefon z Berlina do Paryża. Onegdaj od- 
danem zostało do użytku publicznego połączenie te­
lefoniczne Berlina z Paryżem i kilkunastu mnymi 
większymi mi as tam francuskimi. Opłata za zwy­
czajną trzyminutową rozmowę z Paryżem i miasta­
mi Francy północnej kosztuje w Berlinie 5 marek 
a z bardziej odległym? jak Bordeaux, Orleans i St. 
Etienne 6 marek 50 fenigów. Depesze tzw. „pilne" 
kosztują 12 marek. Dwie po sobie bezpośrednio na­
stępujące rozmowy jednego i tego samege korespon­
denta dozwolone są tylke wówczas, gdy nie ma in­
nych zgłoszeń równocześnie Połączenie Berlina z 
Francyą jest podwójne. Jedno bezpośrednie z Ber­
lina do Paryża połączonych z nim miast. Druga 
linia prowadzi z Berlina na Frankfurt nad Menem, 
a ztąd do Paryża. Połączenia te miały być oddani 
publiczności równocześnie z otwarciem wystawy w 
Paryżu i roboty na terytoryum niemieckiem były 
j'ui u k ończone  . z początkiem br. Ale po a tron ie  
^rarcuskiej ukończono budowę linii dopiero z po­
czątkiem czerwca b. r. a potem odbywały się próby, 
tak, że dopiero teraz oddać można było całą linię 
do użytku publicznego.

Konferencya panafrykańska. Tak brzmi
urzędowa nazwa pierwszego międzynarodowego kon­
gresu murzynów, któ-y oni urządzają w tych dniach 
w Londynie, w Westminster Town Hall. Na kon- 
ferencyę przybędzie dwustu delegatów ze wszyst­
kich części świata.

Zerrsta pogardzonego konkurenta. Btich 
katolicki opisuje następujący tragi komiczny wypa­
dek: W  nąjweselszem usposobieniu obchodzono
w osfatnią niedzielę zaręczyny w najściślejszym 
kółku u pp. K. przy ul. Żółkiewskiej, rodziny, skła­
dającej się z ojca, matk i czteru dorodnych dzie­
woi, gdy do drzwi zapukano i posłaniec wręczył 
duże pudełko. Na pytanie, kto je przysyła, podał 
adres jednej z cukierni i odszedł. Ciekawość pięciu 
kobiet poruszyła się nie na żarty. Pięć głów po­
chyliło się nad pudełkiem, skwapliwie porozcinano 
szpagat, odkryto wieko i — stało się coś strasznego, 
czego nawet Sienkiewiczowskie pióro godnie opisać 
nie byłoby w stanie. Oto, w pudełku znajdowało 
się coś gorszego, niż bomba dynamitowa, straszniej­
szego niż maszyna piekielna, a mianowicie kilka­
dziesiąt żywych myszy, które po odsłonięciu wieczka, 
jednym susem wydobyły się na wolność i po stole 
i podłodze biegać poczęły. Sądny dzień zrobił Się

lać moją mądreść i odwagę, a w końcu rze k ła :
— Chciałabym skorzystać z obu tych  pań­

skich przymiotów.
— Niech W asza Cesarska Mość rozkazują — 

odrzekłem, bardzo niezadowolony z tego obrotu 
rozmowy.

— J a  nie mogę rozkazywać słudze cesarza, 
zwłaszcza gdy jest cudzoziemcem. 1 Izy zgo­
dziłby się jednak pa r pracować tak  dla mnie, 
jak  pan pracował dla cesarza?

— W. C. Mość chyba żartuje, nazywając 
moje słabe próby pracą.

— No, no, już my dobrze wiemy, dlaczego 
pana nazwano „czujnym psem bogdychana".

Potem  kazała się oddalić d^mom dwor­
skim i wyjaśniła mi, że chce mi poruezyć wa­
żną misyę, dotyczącą rozruchów w prowincyi 
Szansi. " istn ie je  tam  sprzysiężenie, które stara 
się lud proklam acjam i por iurzyć przeci? ee- 
sarzow. i cesarzowej. W icekról tej pre\ ńncyi 
nie może sobie sam dać rady, i prosi: o dymi- 
syę, cesarzowa zdecydowała się jednak zatrzy­
mać go i uprosić mnie, abym mu był doradcą 
przy stłum ieniu spisku.

— Misy a, k tórą m: Whsza Cesarska Mość 
chce poruezyć, przechodzi moje skromne siły...

— Skromność jes t przymmtem wszystkich 
Anglików — rzekła z ujmującym uśmiechem — 
lecz ja  nie zapomniałam, kto ocalił syna nieba 
z rąb  towarzystwa „W ielkiego Sum ieria“ i kto 
wywiódł w pole księc a P inga i jego ligę „Dzie­
sięciu tysięcy n a d z ie i .“.

Ta niespodziana szczerość zdziwiła mnie 
i u’ęła. Zdawało n r  się, że cesarzowa, przeczu­
wa’ e moją nieufność, chciała n r  dać delika­
tnie do poznania, że nie mam się czego oba­
wiać. W  ogóle muszę przyznać, że wyw arła na 
mnie w  owej chwTi lepszfc wrazeiiie, niż się 
spodziewałem. Uprzytomniałem sobie, że jeżeli

■w mieszkaniu. Kobiety wskakiwały na krzesła 
mdlały, i me ueiekałj, dom: cały brzmiał jednyn 
strasznym okrzykiem najwyższej rozpaczy. Jedna 
z panien, śmieiielnym pędzone strachem, wypadłe 
z okrzykiem „ratujcie" na ulicę i chwyciła kurczo­
wo za ram ę przecnodzącego właśnie w towarzy­
stwie kolegów tambora obrony kraiowsj. Waleczny 
syn Marsa, sądząc, że w aomu tym kogo mordują, 
nie namyślał się długo, wyciągnął z pochwy swój 
ciężki tasak, koledzy jego bagnety i pięciu żołnie­
rzy wkroczyło do m.jszkaniŁ, z którego owe wydo­
bywały się krzyki. Na niespodziewany widok lśnią­
cych bagnetów, kobiety przeraziły się mocniej 
jeszcze i sporo upłynęło czasu, nim ojciec i narze­
czony zdołali znowu wszystko do równowagi dopro­
wadzić. Autorem tes o niesmacznego żartu, był—jak 
zwykle — odpalony konkurent o rękę jednej z panien.

W sprawie szkół średnich odbył się teraz 
w Paryżu kongres międzynarodowy, który w sze­
regu zjazdów zdobył sobie stanowisko dominujące, 
Obrady, w których wzięło udział około 350 uczest­
ników, odbywały się w salach Sorbony. Podczas 
dyskusyi nad społecznem znaczeniem nauki w szko­
łach średnich, zwrócono uwagę na różnicę metod 
nauczania w bzkołacL rednich państw z rządami 
arystokratycznymi a demokratycznymi, oraz w ta­
kich, w których jest zaprowadzona powszechna 
powinność wojskowa. Zgodzono się na to. że dla 
zaprowadzenia równowagi i jednolitości w systemie 
nauczania, dążyć nałoży do pewnej oentralizacyi 
szkół średnich. Wszyscy mówcy kładli takie nacisk 
na fizyczne wychowanie młodzieży. Go do wykształ­
cenia sił nauczycielskich, to podniesiono potrzebę 
uzupełnienia studyów teoretycznych ćwiczeniami 
praktycznym.. Co do tego, jak wpływa na naukę 
różnica płci między nauczycielstwem a uczniam:' 
i uczenicami, to zgodzono się w zasadzie na system 
amerykański. Według tego systemu, dobrze jest, 
gdy chłopcom aż do pewnego wieku udzielają nauki 
kobiety, a dziewczętom mężczyźni. Nie rozstrzy­
gnięto tylko Kwestyi, jaki wiek odpowiada u chłop 
ców najlepiej temu, żeby ich uczyły kobiety, a u 
dziewcząt mężczyzn’, Ostatnia sprawą poruszoną na 
kongresie, była międzynarodowa wymiana listów 
między uczniam: różnych krajów. Początek w tym 
kierunku zrobiła Anglia w rokn 1896, a za jej 
przykładem poszły potem Niemcy, Włochy, Rosya 
i Ami ryka. Nowość ta bardzo dobrze wpływa na 
zapoznawan e się uczniów z geografią i na rozszerza 
nie znajomości obcych języków.

Skarb- W Zwańcu w powiecie kamienieckim 
(gubernia podolska; znaleziono przj kopaniu fun­
damentów półtora tysiąca sztuk różnych menet 
srebrnych i miedzianych z 17 stulecia.

Wystawa światowa w Glasgowie. Pod 
p ro te k to ra te m  królowej angielskiej i księcia Walii 
zamierzone jest otwarcie w maju 1901 roku mię­
dzynarodowej wystawy światowej w Glasgowie 
która trwać będzie 6 miesięcy i dać ma wszecł 
stronny obraz rolniczej i przemysłowej prodnkcyi 
Wielkijj Brytam., tudzież jej prowmcyj i kolonij. 
Także produkeya państw obcych będzie miała sze­
rokie pole do popisu. W Glasgowie urządzono już 
raz taką wystawę przed 12 laty.

Verdi i śmierć k-óla Humberta- Na wieść
o zamordowariu króla Humberta wysłał sędziwy 
kompozytor włoski telegram kondolencyjny do kró­
lowej Małgorzaty. KiAa wysoko postawionych oso­
bistości udało się do mistrza z prośbą, by z okazyi 
zgonu królewskiego skomponował „Keąuiem", Verói 
okazał się gotowym uczynić zadość prośbie i prosi' 
tylko o 24 godzin czasu do namysłu.

Katastrofa na morzu. Na wybrzeżach Ir- 
landy’’ przyszło przed kilku dniami do strasznej ka­
tastrofy. Parowiec spacerowj „Dromedary", mając
n a  p o k ł a d z i t  8 0 0  1 m l  z  o p u ś c i ł  B r l f a a t  o  g o u i .  12 ( f i
po południu Wśród najpiękniejszej pogody. W  go­
dzinę potem wpłynął okręt w gęstą warstwę mgły, 
z której po chwili ujrzano wyłanifj ący się tułów 
kolosalnego okrętu „Aligator". W mgnieniu oka 
nastąpiło straszliwe zetknięcie się obu okrętów. 
W przedniej części „Dromedary" rozwarł się otwór 
pięciometrowy, gdy tymczasem „Al-gator" jadący 
szczęściem bez podróżnych, rozłupał się literalnie 
na dwie połowy. Akcyę ratunkową urządzono tak 
zręcznie, że wyłowiono jeszcze w porę wszysticio 
osoby, które wpadły, albo rzuciły się do wody. Na­
tomiast stranznemu poszarpaniu i  pomiażdżeniu ule­
gły osoby, które znajdowały się w miejscu rapto­
wnego zetknięcia się ścian obu statków. Ogółem 
zginęło 6 osób — rannych jest przeszło 50.

Zmarli, w Piwnicznej ks. Maciej Żyła, emer. 
proboszcz, 57 lat.

Stan powietrza T. o g, 7 rano -|-15, wpół. 
-f-19 R. Bar. 766. Nieruchomy Pochmurno. 

Roztropn? odpowiedź.
Zora, rozbawiona mocno, do męża po powro­

cie z zabawy u znajomych :
— Cóż, kontent jestes ?
— O, bardzo.
— Świetnieśmy się bawili.
— A, świetnie!
— Możeby i u nas urządzić coś podobnego ?
— Moja duszko, na co nam to? Przecież wtedy 

nie my będziemy się bawili, aie nasi goście...

ona działa z pobudek ambtcyi, to nie można 
jej przecież odmówić także patryotyzm u, zwłasz­
cza gdy musiała patrzeć na to, że jej ojczyzna 
Drze ywa ciężkie czasy z powodu braku woli 
i energii w osobach, stoiących u steru rzadu.

I  zanim się oddaliłem, przyrzekłem  — nie 
bez pewnych obaw — zgodzie się na jej prośbę, 
przybyć nazajutrz po pismo, k tóre nr’ałem od 
nie, otrzymać dla wicekróla prowincyr. Szansi, 
Czanga, i udać się z tem pismem do stolicy 
Czanga, Taj-Jun-Yu.

Dziś 3am prawic nie pojmuję, jakim  spo­
sobem mogłem się zdecydować na tak  nieroz ­
sądny krok. Niechybnie siało się to po części 
z tego powodu, że nie chciałem się narażać 
bezpotrzebni« władzy, stojącej poza tronem 
Taki jid n a k  motyw nie był wystarczający. 
Muszę więc sprzeniewierzyć się zwyczajów 
praktykowan >mu przez wszystkich bohaterów 
powieściowych, którzy nie chcąc ntrażac swej 
eputacyi, ipiększają swgju postępki, i przy­

znam się, że ponrostu — palnąłem głupstwo. 
Cesarzowa w yw iidła mnie w pole, gdyż wydała 
mi się bardziej sym patyczną i bynajmniej nie 
tak  groźną, jakem  się spodziewał. Pochlebiało 
mi nadto to, że właśnie mni poruczyła tę tak 
ważną misyę, a przy+em rozumowałem tak, że 
ona należąc dc ludzi którzy nie pogardzają 
żadnymi sojusznikami, prawdonodi.oni" chce 
mnie przeciągnąć na swoją stronę.

Atoli mściwość i chytrosć chińska okazały 
się głębszemi, niż przypuszczałem, i tym  razem 
już ani moja odwaga, ani sp-yt, lecz szczęśliwy 
przypadek ocal’ły ranie z °’.deł dyplomacyi 
chińskiej, w które sam się uwikłałem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

O dznaciona w r. 1894 najw rźszą honorow ą nw jrodą c. k . AsfaEl W gorącym l ania di izo lacy i fun d a- Tekturę asfaltową o g n io trw a łą  do k ry c ia  da- Elastyczne płyty izomcyjne. FA B R Y K A  Szeligi Łyszkiewiczat inżyniera
M inisterstw a h an d lu  m entów , o raz  do osuszan ia  zaw ilgoconych  śc ian  chów  od 20 c t. za  1 m. □  F a b ry k a  w ykonyw - p o k ry c ia  dachów  L W O W IE  poleca

. abryka Kzelig i Łyszk ie  TiCk.lj inżyniera Ni. Ĵ zy bezpowrotnie gorącym -sfaltem grzyb L ^M ąfdcr die,h ?̂ ?̂z”wŁną b01 r o b o ^ ^ M W CŁłym kra‘iU SW0Um Dachy hnlzcementr-e nic «yinagaąc|oe wiązań dacho-wyoh, bez kon-
we Lwowie ul. ŚW. Marcina 29, poleca drzewny. Telefon Nr. 250. serws -yi • ro’ traoyi, wieeanej trwałość.



PRZEGLĄD z dnia 11 Sierpnia 3
Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś nie 

ma przedstawienia. W sobotę „Palestrant" op. kom. 
w 4 ak. W  niedzielę „Ptasznik z Tyrolu". We 
wtorek „Noc w Weoecyi." We środę „Dzwony z 
Corneville". We czwartek „Mikado“.

CO LO SS EU M  THORNA.
Codziennie wspaniale przedstawienie. Od Igo 

sierpnia nowy sensacyjny program nowości. 15 naj­
znakomitszych attrakcyj.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 8 sierpnia.

(Z.) Nominacya niemieckiego feldmarszałka 
kr. "Waldersee dowódzcą wszystkich wojsk eu­
ropejskich w Chinach, jakkolwiek pochlebia 
narodowej dumie Niemców, mimo to wywarła 
na giełdzie berlińskiej nieprzyjemne wrażenie 
i ponowny dosyć dotkliwy spadek kursów. No­
minacya ta  wywołuje bowiem w sferach gieł­
dowych obawy natury  politycznej, a mianowi­
cie, źe akcya wojenna przeciw Chinom przy­
brać może o wiele znaczniejsze rozmiary, niżby 
to było pożądane i źe inne mocarstwa ustąpią 
może pod tym  względem naporowi rządu nie­
mieckiego. Depresya berlińskiego targu znalazła 
i dziś swój wyraz przedewszystkiem w spadku 
wszelkiego rodzaju papierów górniczych. Oba­
wiają się także sfery giełdowe, czy bank an­
gielski nie podwyższy w tym tygodniu stopy 
procentowej, dzisiejsze jednak doniesienia z L on­
dynu są pod tym  względem dosyć uspokajają­
ce. Dyrekcya banku angielskiego wydała bo­
wiem innego rodzaju zarządzenie, które powin­
no ściągnąć złoto z zagranicy do skarbca ban­
kowego. Oto postanowiła ona dawać bezpro­
centowe zaliczki na każdą zapowiedzianą do­
piero przysyłkę złota. Środek ten  okazuje się 
skutecznym, gdyż podobno już awizowano ze 
Stanów Zjednoczonych kilka dużych transpor­
tów złota do Anglii. — Znany przemysłowiec 
Em il Skoda, były właściciel wielkiej fabryki 
wyrobów żelaznych w Pilźnie, którą sprzedał 
w roku ubiegłym za 25 milionów koron Towa­

rzystw u akcyjnemu, zawiązanemu pod egidą | 
Zakładu kredytowego, um arł nagle tej nocy 
w drodze z G-asteinu do "Wiednia. Jestto  cios 
dotkliwy dla młodego, bo dopiero od września 
z. r. istniejącego Towarzystwa akcyjnego fa­
bryki Skody w Pilźnie, gdyż nieboszczyk miał 
jeszcze przez pięć la t zatrzymać techniczne 
kierownictwo fabryki.

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 663'75, węgierskie 685’00, 

Anglobanki 276-50, Uniony 553-00, Bankve- 
reiny 495'00, Landerbanki 413'00, Ludwiki 
42P75, Czemiowieckie 528‘00, Elbęthale 460'00, 
R enta papierowa 97‘60, srebrna 97-25, au- 
stryacka złota 115'90, austr. renta wal. kor. 
97‘70, węgierska złota 115'40, węgierska renta 
wal. kor. 90‘80, dukat i l l ‘40, frankówka 19 33, 
m arki 23'67, ruble 2'55— .

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Rjeka 10 sierpnia. Na szynach tutejszego 

tram waju elektrycznego eksplodował podrzuco­
ny przez nieznanego sprawcę nabój dynamito­
wy. W ybuch nie wyrządził żadnej szkody.

Ischl 10 sierpnia. Prezes gabinetu węgier­
skiego Szell był wczoraj w południe na 2 
godzinnem posłuchaniu u Cesarza, poczem wziął 
udział w cesarskim obiedzie familijnym, a wie­
czorem odjechał.

Sztokholm 10 sierpnia. Svenska Tagbladet 
donosi: Tutejszy am erykański konsul general­
ny otrzymał od pewnego Amerykanina, za­
mieszkałego w CleYelandzie doniesienie, że on 
znalazł d. 3 lipca pod 4735 szerokości a 43'27 
długości geograficznej kawałek papieru z pi­
smem Andreego z daty  2 czerwca 1900. Po­
wiedziano tam, że Andree żyje, atoli znajduje 
się w niepomyślnej sytuacyi i potrzebuje ry ­
chłej pomocy.

Wiedeń 10 sierpnia. Pod przewodnictwem 
m inistra kolei odbyły się wczoraj w ministe- 
ryum  kolejowem narady w sprawie rozpoczęcia 
robót przy trasowaniu nowej linii kolejowej do

Tryestu. Podług Wiener Abendpost rząd zam ie­
rza wnieść przedłożenie o inwestycyach na ten 
cel natychm iast po zebraniu się parlamentu.

KraKów 10 sierpnia (pryw.). Dziś przy­
było na dworzec krakowski 9 włościan z Ko- 
ropca, którzy wyjechali byli za zarobkiem do 
Prus, tam  jednakże wskutek jakiegoś zatargu 
aresztowano ich, przetrzymano 24 godz. w are­
szcie i odstawiono do Krakowa.

Rzym 10 sierpnia. Proces Brescie^u o d b ę ­
dzie się 29 b. m. i podobno skończy się na je ­
dnej rozprawie.

Madryt 10 sierpnia. "W Plasencyi uwię­
ziono wiele osób, a to z powodu, że byli uzbro­
jeni. Po spisaniu protokołu większą część w y­
puszczono. Na prowincyach daje się zauważyć 
ruch karlistowski.

Konstantynopol 10 sierpnia. K w aiantanę 
10-dniową, ustanowioną dla towarów ' i ■ osób, 
przybywających ze Smyrny, zamieniono na 48- 
godzinną. Dla proweniencyi z większej części 
innych miejscowości kwarantanę zupełnie znie­
siono.

Wypadki w Chinach.
( Telegramy „ Przeglądu“).

Petersburg 10 sierpnia. Jenerał Grode- 
kow telegrafuje z Chabarow ska: oddział jene­
rała Reneiikampfa, ścigając Chińczyków, starł 
się z dwoma oddziałami chińskimi i zabrał im 
dwie m itrailezy i kilka chorągwi, poczem po­
wrócił do Aigun. Ażeby należycie wyzyskać 
klęskę Chińczyków, wysłano za nimi 4 szwa­
drony kawaleryi z 2 działami.

Londyn 10 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Szangaju: Taotaj wydał zakaz wywozu artyku­
łów spożywczych. Zarządzenie to samo jedno 
wystarcza, ażeby wojskom sprzymierzonym od­
ciąć dowóz żywności. \p  okolicy Nankinu za­
panowały niepokoje ; z tego powodu oficerowie 
m arynarki pod przewodnictwem Seymoura u- 
chwalili wysadzić na ląd oddział wojska dla 
ochrony Europejczyków.

Londyn 10 sierpnia. Przeważna część 
dzienników wyraża się przychylnie o nomina- 
cyi hr. W aldersee na naczelnego dowódzcę 
wojsk sprzymierzonych w Chinach.

Londyn 10 sierpnia. Do „Bim a Reutera" 
donoszą z Tientsinu dnia 5 bm. : Dzisiaj nad
ranem przyszło pod Peitsang do starcia mię­
dzy wojskami sprzymierzonymi a silnym od­
działem Chińczyków ; straty  Rosyan wynoszą 
800 ludzi, Anglików 50; strat Niemców i J a ­
pończyków dokładnie nie obliczono jeszcze, ale 
były także znaczne.

Jak  się zdaje, droga do Pekinu teraz już 
stoi otworem.

Paryż 10 sierpnia. Czunglijamen nadesłał 
na ręce tutejszego posła chińskiego szyfrowa­
ną depeszę posła francuskiego w Pekinie Pi- 
cfiona, wystosowaną do rządu francuskiego. Po­
wiedziano w niej, że posłowie zagraniczni w 
Pekinie zawiadomili Czunglijamen, że nie mo­
gą opuścić Pekinu póty, póki nie otrzym ają od 
swoich rządów odpowiedniej instrukcyi. Pichon 
dodaje, że posłowie mogą opuścić Pekin tylko 
pod eskortą wojsk sprzymierzonych i to do­
statecznie silną, aby mogła zabezpieczyć wszyst­
kich, którzy wraz z posłami mają opuścić Pe­
kin, mianowicie 800 cudzoziemców, między ty ­
mi około 200 kobiet i dzieci, oraz przeszło 
3000 Chrześcijan krajowoów, których nie mo­
żna pozostawić na pastwę motłochu chińskie­
go. Na chińską eskortę w  żadnym  razie spu- 
ścićby się nie można. Pichon wspomina w koń­
cu, źe rząd francuski otrzymał niezawodnie je ­
go szyfrowaną depeszę z dnia 8 bm M inister 
spraw zagranicznych Delcasse stw ierdził je­
dnakże, źe depeszy tej nie doręczono mu.

Berlin 10 sierpnia. Dowódzca wojsk nie­
mieckich telegrafuje z Taku, że wojska sprzy­
mierzone zajęły dnia 5 b. m. Peitsang. W  wal­
ce wzięły udział 2 kompanie wojska niemiec­
kiego. Dowódzcy wojsk sprzymierzonych po­
stanowili zaatakować natychm iast Yangtsu, 
aby nie dopuścić do skoncentrowania tam 
wojsk chińskich.

Waszyngton 10 sierpnia. Ultimatum wy­
dane w formie memoryału do rządu chińskiego, 
żąda bezwłocznego zaprzestania napaści na po­
selstwa i współdziałania wojsk chińskich z 
wojskami sprzymierzonemi w celu przywróce­
nia porządku. Dalej oświadcza się ultimatum 
przeciw wytransportowaniu posłów z Pekinu, 
ponieważ rząd chiński prawdopodobnie nie 
mógłby w takim  razie ręczyć za ich bezpie­
czeństwo.

Jenerał ChafFee telegrajuje : Jangtsun  za­
jęto 6 bm. Amerykanie stracili przy tern 60 
ludzi.

Petersburg 10 sierpnia. Do sztabu głó­
wnego nadeszły dziś następujące wiadomości z 
nad granicy chińskiej : Oddział rosyjski, k tóry  
otrzymał nakaz oczyszczenia z Chińczyków 
prawego brzegu rzeki Argun, (dopływ Amuru, 
stanowiący granicę między M andżuryą a k ra­
jom zabajkalskim), zabrał do niewoli chińskie­
go jenerała, 5 oficerów i 58 żołnierzy chińskich. 
Inny  znów oddział kozaków natrafił nad rzeką 
Chailar (dopływ Argunu) na uzbrojone bandy 
mongolskie i rozprószył je. Kozacy zdobyli 50 
wołów, 5 koni, dokumenty i rozmaite narzę­
dzia, potrzebne do budowy kolei żelaznej.

Londyn 10 sierpnia. Do Daily Erprcss do­
noszą z Czifu 8 sierpnia, źe wojska sprzymie­
rzone pomaszerowały w poniedziałek rano do 
Yang-tsun i po 4-godzinnej zaciętej walce, w y­
parli stam tąd Chińczyków. Sprzymierzeni m ie­
li 322 zabitych i rannych.

Do Daily Telegraph donoszą z Szangaju, 
że w ostatnich dniach w różnych miejscowo­
ściach prowincyi Czili zamordowano 6 ducho­
wnych francuskich.

Do dzienników donoszą z Szangaju, że 
Francuzi zamierzają wysadzić na ląd w Szan­
gaju 1.200 ludzi.

Podług telegram u z Pekinu, przysłała ce­
sarzowa wdowa w dniu 28 lipcs posłom zagra­
nicznym  4 wozy z żywnością.

Wojna w Afryce.
Londyn 10 sierpnia. Marszałek Roberts 

telegrafuje z Pretoryi d. 8 b. m.: W  okręgach 
Betleem i H arrysm ith wzięto do niewoli 4.140 
Boerów i zabrano około 4.000 koni. Zniszczono 
także wielkie zapasy amunicyi. Generał Me- 
thuen stoczył wczoraj w pobliżu Yenterstroom 
potyczkę z oddziałami Deweta i rozproszył je. 
Po stronie Anglików padło 7 szeregowców, 
a 4 oficerów jest rannych.

Londyn 10 sierpnia. Do Biura R eutera 
donoszą z Amersfort d. 8 b. m. Przybył tu  
Buller na czele swych odaziałów, wypędziwszy 
przedtem generała Bothę z Copgekraal, gdzie 
Boerzy zajmowali silne stanowisko.

Do Times donoszą z tegoż miasta, że Bo­
erzy zastąpili drogę przedniej straży angiel­
skiej. W  walce padło 25 Anglików.

Londyn 10 sierpnia, Do dzienników do­
noszą z Pretoryi, że 8 mil na północ od P re­
toryi ukazał się nagle oddział 500 Boerów z 2 
działam i; przyszło do starcia z posterunkami 
angielskiemi. Zachodzi obawa, że Boerzy za­
mieszkali w Pretoryi mogliby w danym razie 
dać pomoc swym ziomkom.

Londyn 10 sierpnia. Do Daily News do­
noszą z P re to ry i: Odkryto tu  spisek, który  miał 
na celu zastrzelenie wszystkich angielskich 
oficerów w Pretoryi i uwięzienie m arszałka 
Robertsa. Dziesięciu organizatorów spisku aresz­
towano.

HOTEL IMPERIAL
. pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

I Lwów — ul. Trzeciego maja. 
Przyjechali dnia 10 sierpnia. S. Lazarow- 

Stanitchew z Kijowa. M. Rener, T. Woroncow, J. 
Stepankowski i A. Płotnicki z Odesy. J. Koziorow- 
ska z Zaporoża. J. K. Br. Berke z Turani. A. 
Ruttner z Kołomyi. O. Odstrcil z Freistadtu. Dr. 
M. Linde z Sanoka. W. Zamłynowski z Paryża. T. 
Kliszewski z Warszawy. F. Umaniewski z Krze­
mieńca.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — PlaG Maryacki.
Przyjechali dnia 10 sierpnia Hr. M. Dunin 

Borkowski z Michnicy. Hr. T. D zieduszyek i z Nie- 
słuchowa. Hr. M. Bogusz z Wołynia. Hr. J. Bogu­
szowa z Podola rosyjskiego. M. Tychowski z Łopa- 
tyna. J. Adamiecka z Królestwa polskiego. M. Skib- 
niewski z Kijowa. Wł. Mańkowski z Rosyi, Dr. K. 
Łukasiewicz z Krakowa. W. Waligórski z Rożnia- 
towa. K. Flisowska z Tarnopola. W. Ostrowska z 
Brodów. L. Kański z Dołhego. M Brzemski ze 
S tan isław ow a. E. Pohlmann z Eberfeldu. Chr. Win­
kler z Tryjestu. C. F. Manewaldt z Hamburga. 
W. Topolnióki z Bocbni. J. Malczewski z Krakowa. 
A. Jacobi z Czorniowiec. W. Sisser z Budapesztu.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Era WŁAB. MIŁEOWSKIKGO
w Krakowie, Rynek 30

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrze­
bniejszych, przeważnie od­
pustami obdarowanych, ze­

brał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 
modlitwy, drukowane bardzo starannie na 
najpiękniejszym welinie, z obwódką różo­
wą na każdej stronnicy, drobnem i ale wy- 
rażnem i bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie małym, kosztuje bez oprawy 
3 kor., w oprawie gładkiej z p łó tna  an­
gielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 flr., 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu 
gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, koron 
5-50; w takiejże oprawie brzogi niebie­
skie z lilijkam i złoeonemi 6 kor.; w ta ­
kiejże oprawio brzegi złocone, z paskiem 
skórzanym  zam iast klam erki 6 k. 50 gr.

i w rozm aitych droższych oprawach.
Na porto uprasza się dodać 40 groszy

W y s p r z e d a i  Instrumentów mu- 
ycznych, niżej cen fabrycznych.
fonografy-autom aty, koncertowe i inne 
-d 10 złr. W ałk i “prawdziwe amery- 
:ańskie od 80 ct. P rzyjm uje także skrzyp- 
e w komis i sprzedaje od 100 złr. do 
.200 złr. Wszelkie instrumenta do­
starcza po fabrycznej cenie, 
iprzedaż takżo na raty . Adre8 : Litwi- 
lowicz ul. Batorego Hr. 32 par- 
er.

Gorzelników na czas kampanii 
lostarcza B j u r o  Pietruskiego 
.wow Sykstuska 26.

Gorzelnik
aw aler z dziewięcioletnią p raktyką w 
arowych gorzelniach poszukuje odpo­
wiedniej posady. Adres : Pępiak, Rawa 

Ruska.

Pianina trzytowe
bardzo trwałe

piękne w tonie

J . S l i w i  ń s  k i
we Lwowie.

Majątek w powiecie Stanisławowskim 
ohszar 566 morgów zaraz do sprzedania 
W iadom ość : B iu ro  GazetOlszewskiego.
Lwów.

Parowe g a rn itu ry  do młócenia, ole­
ja rn ia  kom pletna, ogniowe sikawki tanio  
do nabycia, Stupnieki, Żółkiewska 79 
Lwów.

Najdogodniejsze pożyczki wszelkim 
dekretowym urzędnikom, profesorom, ofi­
cerom (urzędnikom wojskowym) w yrabia 
się i inform uje bezinteresownie, dyskre­
tn ie i ja k  najrychlej. Listowne zgłoszenia 
z załączonem portoryum  pod „Pożyczki” 
biuro dzionników Hollendera, Lwów Ko­
pernika 7. ________________

Nauczycielka udzielająca języków  
polskiego, francuskiego i niemieckiego, 
przedm iotów szkolnych i g ry  na forte­
pianie, pracująca k ilkanaście la t w tym  
zawodzie i mogąca się wykazać ehlubne- 
mi poleceniami, poszukuje umieszczenia 
w katolickim , polskim dystyngow anym  
domu. Zgłoszenia A. W . poste restan te  
B rzeżany .______________________________

TOTWm DUM MI
poczta Janczyn 

sprzedaje do siewu plenną i piękną

pszenicę cientą
po cenie 9 złr. za ce tnar z workiem  i od­

staw ą do stacyi R ohatyn.

Do

Wielce Szan. Dworów.
Z dniem 1 w rześnia b. r. potrzebuję 

dostawy wszelkiego drobiu bitego jako- 
też dziczyzny oraz wodne i dzikie ptactwo. 
Umowa roczna. L. B A ŻA N T , handel 
korzenny i mączny w yrąb drobiu, dzi­
czyzny i ryb, Lwów. „Halla" targo­

wicy miejskiej.

N auczyc ie lk i: N iem ka młoda z m u­
zyką, Polka z francuskim  i wyższą mu- 
zyką, poszukują umieszczenia przez A jen- 
cyę Kozłowskiej, Skarbkow ska 3.

Z dniem Igo września b. r. otw ieram  
yonat d la uczni uczęszczających do 
t publicznych we Lwowie.
Zgłoszeni* pisemne proszę adresować 
łów w ielki pod Lwowem, poczta Bog- 
wka, zaś ustne przyjm uje podpisana 
odziny 3 do 5 popołudniu.

S k a rd o w a
we Lwowie ul. P iekarska 1. 34.

Stacya k o le i: 
M uszyna - K rynica.

Z Krakowa 8 g. jazdy. 
Ze Lwowa 12 „ „
Z Budapesztu 12 g. jazdy.

Poczta 
(3 razy  dziennie) 

i Urząd telograficzny 
w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W  K arpatach 590 m. n. p. morza. Od stacy i kolejowej M uszyna-K rynica 

godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze. Zdroje . „Zdrój 
głów ny” i „Słotw inka” bardzo silnej szczawy wapienno- i  magneziowo-sodowo- 
żelazistej. — Kąpiele m ineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzowane. Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy 
Zakład hydropatyczny pod kierownictw em  specyalisty  D ra H. Ebersa. Kąpiele 
rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage), leczenie dyetetyczne i terenowe. K lim at 
■wzmacniający podałpejski. W ody m ineralne krajowe i  wszelkie zagraniczne. Kefir, 
żentyca, mleko sterylizowane. G im nastyka lecznicza. A pteka. Lekarz zakładowy 
Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. N adto 12 lekarzy wolno 
ordynujących. ,

Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkow itym  komfortem urządzonych w ce­
nie od 1 kor. 20 h. zwyż. Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia 
książek. R estauracya. Pensyonaty  pryw atne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki 
Kaplica. Cerkiew. M uzyka zdrojowa sta ła  (dyrektor A. W roński). S tały  tea tr, kon- 
certa, odczyty, bale, wycieczki tow arzyskie, place g ry  do lawn tennis. Spacery 
w okolice urocze K arpat. Rozległy park  szpilkowy, wzorowo urządzony, koło
100 morgów obszaru. ,, , _ _ .

Frekw encya w r. 1899 — t>026 osób. Sezon od 15 m aja do 30 września. 
W  maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i po­
traw  w restauracyi domu zdrojowego o 25% niższe.

W  lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim  żadnych ulg, ja k  uw olnienia 
od taks kuracyjnych i t. p.

Rozsyłka wód m ineralnych K rynickich od kw ietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych m iastach w k ra ju  i zagranicą.

Bliższych w yjaśnień udziela na żądanie, broszury i prospekta rozsyła 
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Kotły parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, transmisye

dostarcza
j  F a b r y k a  m a s z y c h  „ F *  E  I I  K  U  N “
I Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha
j Lwów — Podzamcze ulica iw. Marcina 11. __
J B iuro techniczne dla zamówień ulica H etm ańska 12, L  p.
) K osztorysy bezpłatnie.
>©©©©©©©©©©©©©©©©©©©!©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Kauczy&ski i Oberski, Lwów.
;• ijrV. „‘L? I.•}' G , v. / f-

C e s . król. n ad w orna Odlewarnia dzwonów

m i j S E J B
W W IE N E R -N E U S T A D T

poleca się do dostarczania

D Z W O N Ó W
tudzież urządzenia

harmonijnych dzwonie
ItRączy za ton  czysty, piękny dinrięk i naj­
lepszy metal.

Szybkie wykonanie, jak na|tańsze ceny, 
dogodne warunki spłaty. Założona 
W r. 1838 dostarczyła 5.650 dzwonów, waga 
1,569.000 kilogramów.

, Odznaczenia ; Z łoty krzyż zasługi z koro­
ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody.

4 dzwony dla rz. kat. K atedry  lwowskiej 100 ctn. cł. D la Galioyi do­
starczyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zaw ierająca części składowe chemiczne, jak

wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 c t .
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 

w aptece J. Wewiórskiego.
K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie,

właściciele fabryki wód mineralnych.

Aw >3? ii-:.y • ' - J - ■ ■

W  niedzielę nieodwołalnie ostatnie 
przedstawienie.

O L Y M P IA - Teatr
U ziś o godz. 8mej

[lite Priedstawienie
O godz. 4. O godz. 8.

W Niedzielą

2 pożegnalne 2
Galowe przedstawienia
Na przedstaw ienie popołudniowe ceny 
zniżone ; G alerya 20 ct., I I  miejsce 
40 c t/ I  miejsce 60 ct., P ark ie t 80 ct.

Loża 4 zł.
K ażdy dorosły może na przedstaw ienie 
popołudn. i dziecko bezpłatnie

wprowadzić.
Podczas przerw  na przedstaw ieniach 

wieczornych bezpłatne

Q  Rozdawanie podarków 0
najpiękniejsze przedm ioty jako to  : ży­
we źwierzętg, serwisy, neceserki, albu­
my, zegarki, obrazy olejne, orjental- 
skie ozdoby pokojowe, domowe i ku ­
chenne sprzęty, dalej Kaczki, kury

I gęsi-
Główny podarek znana treso­

wana ówinka z Eden teatru.
Każdy widz otrzym a przy kasie bez­

płatnie dwa num era na podarki.
Na wielostronne żądanie

| ścięcie głowy ||
widzowi z publiczności

Scena uśmiercenia w 19 
stuleciu.

S E N  A S T R O N O M A
czyli mężczyźni na księżycu, fan ta ­

styczna scenerya.

Nareszcie sami
czyli 

Nowo zaślubieni.

■ Olbrzymi nowy program .
(Wystąp pierwszorzędnych 

tystów i artystek.

Folwark Hujcze
poczta w miejscu, sprzedaje do 

siewu pszenicę bardzo pleuna

Tryum f Podola
ziarno piękne, szkliste, czerwone 
po cenie 10 złr. za cetnar z worj 
hieni i odstawą do stacyi Rawa 
Ruska, dalej „Hors Concours'1
po 9 złr. za cetnar loco Rawa 

Ruska.

Niezawodnym środkiem do wyniszczenia

szczurów i myszy
jest jedynie

KIEŁBASA ZATRUTA
Główny skład dla Galicyi i Bu­

kowiny
poleca

G e o f P -
Żółkiewska 2. 

najstarszy galicyjski handel farb, 
pokostów i lakierów.

HO^EL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier­

nia i fryzyer w miejscu.
Przyjechali dnia 10 sierpnia. J. Procyk z 

Kamionki Str. E. Hertzig i A. Mroczkowski z Sano­
ka. J. Mandl z Pilzna. A. Neumann z Kołomyi. Dr. 
Z. Rozwadowski z Babina. Ks. P. Forzych z "Wo­
łynia. St. Grand. St. Radzimiński z Luby.________

NADESŁANE. ~~
Kurs przygotowawczy do egzam inu na jedno­

rocznych ochotników rozpoczyna się
z dniem Igo września b. r. w szkole przygotowawczej 
S t .  Dobrowolskiego ul. Podlewskiego 1. 9. Bliższe obj&~ 
śnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie.

1 Wiedeń 10 sierpnia. (Giełda towarowa,). 
Cukier (stały) 30-50. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus niezmieniony O0'O0—00'00.

Berlin 10 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84-40. Spirytus 50’50.

Paryż 10 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'25. Mąka („Fleur 
de Paris) 26’35.

Frankfurt 10 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
K redyty austryackie 206'25. Koleje państwowe 
139‘00. Alpiny 000'00. Disconto 174 00. Laura 
203-90.

Wiedeń 10 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na jesień 8 08—8'09, na wiosnę 8'43—8'45; ży­
to na jesień 7‘44—7'45, na wiosnę 7'76—7'78; 
kukurudza na lipiec-sierpień 6’41—6'42, na 
sierpień-wrzesień 0’00—0'00, na wrzesień-pa- 
ździemik 6’41—6’42, na maj-czerwiec 1901 r. 
5‘22—6‘23 ; owies na jesień 5 65—5-66 , na 
wiosnę 0‘00—0'00. Rzepak na sierpień-wrze­
sień 13‘75—13'85, na wrzesień - październik 
13-85—13-95, na styczeń-luty 1901 x. 0’00—0*00. 
Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 0’00— 
000. Tendencya : ustalona. Pogoda: piękna.

Budapeszt 10 sierpnia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 7-79—7-81, na kwiecień 8 1 2 — 
813; żyto na październik 7"02—7’03, na kwie­
cień 7"33—7"34; owies na październik 5"26- 
5‘2 8 ; kukurudza aa sierpień 6-18—6-19, na 
wrzesień 6"08—6'09, na maj 1901 r. 4"90— 
4-91. Rzepak na sierpień 1385—1395. — 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna 
dobra. Tendencya silna. P ogoda: piękna.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOW YCH
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j *  1900 r o k u  

(Czas środkowo-europejsH).

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Stryja, K ałusza i Borysławia (ze Skolego od 1 maja
do 80 września 

Czerni o wiec (ltzkan, Constancy, Bukaresztu) 
Krakow a Orłowa. N Sacza, Tarnowa, Jas ia  i Rzezzo- 

wa, Berlina. W rocławia, W arszaw y i Wiednia) 
Podwołoczyak, Tarnopola, Grzymaiowa, Kopyczyniec

Krakowa (Berlina, W arszawy, W iednia, Tam ow a, 
Rzeszowa, Rym anowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerni owiec, (Ickan, Stanisławowa, Huaiatyna) 
Brzuchowic (codziennie od 13 m aja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów/
Ławocznego (Stryja, C hyrow a, Sanoka, Kalosza

i Pesztu)
Sokala i Raw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przem yśla, W iednia, 

Berlina. W rocławia, W arszaw y, Orłowa, T ar­
nowa, Pesztu)

Rzeczowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (Kerósmez5, Poto tor, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa (z Ławocznego 

oa 1 czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
CzemiowieCj Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu* 

siaty na  i Stanisławowa 
Podwołoczyek (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Hu- 

eiatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzucho wic (od 13 m aja do 16 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczyek (Kijowa, Ode«rfs Grzymaiowa, Ko-

zowy, Brodów)
Krakowa
Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa R aw y ruskiej
Brzuehowic (od 13 m aja do 16 września w niedziele 

i święta)
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele

i święta)
Krakowa, W iednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla 
Brzuehowic (od 13 maja do 16 września codziennie1 
Janow a cod7jennie od 1 maja do 15 września) 
K rakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Jasła , Przeworska i Rozwadowa 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, H usiatyna, Potutor, 

Kóresmezo 
Ławocznego, Pesztu. Chyrowa 
Podwołoezysk (K ijow a, Odessy, Brodów, Kopy*

 ̂ czyniec)

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Tarnopola '
Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy *

1 Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina)
Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Gon- 

staney
K rakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, 

Sambora
Brzuehowic (od 13 m aja do 16 września codziennie)
Ławocznego, M unkacza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Stanisławowa, PcdwysokiegOj Potutor 
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina. Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, W arszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróżego, Tarnow a 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 

czerwca do 15 września)
Janow a
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa, Kozowy 
Czerni owiec, Stanisławowa, Po tu to r 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
Janow a (od l  maja do 15 w rześnia w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brzuehowic (od 13 m aja do 16 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Stanisław owa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, W rocław ia, Berlina i
Stryja (Skolego tylko od 1 m aja do 80 września) 
Janowa (codziennie od 1 m aja do 15 września) 
Brzuehowic (codziennie od 13 m aja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jaro ­

sławia
Stanisławowa
Janow a (od 1  m aja do 16 września w dnie powsze­

dnie, a od 16 w rześnia do 80 kwietnia 1901 co­
dziennie)

Kranowa (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, 
O rłow a, Tarnow a)

Ławoeznego, M unkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza
Tarnopola i Brodów 
Sokala i R aw y ruskiej
Brzuehowic (od 18 m aja do 16 września w  niedziele 

i święta) .
Janow a (od l  m aja do 15 września w niedziele

i święta)
Czerniowiee. ltzkan  ___
Krakow a, W iednia, W arszawy, Przeworska, Rozwa­

dowa, Rzeszowa. Orłowa, Tarnow a 
Podwołoczysk, Biodow, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Tarnopola 
Podwołoczysk

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od 
czasu lwowskiego o S6 m inut a  mianowicie 12 godzina 
w czasie żrodkowo-europejskim =  12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6*00 wieczór do 5*59 rano objęte 
są tłustemi ramkami. B iuro informacyjne c. k. kolei 
państwowych przy ul. K rasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w  sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju “ * 
lety  jazdy i rozkłady jazdy  w formacie kieszonkowy*a*



4 PRZEGLĄD z dnia 11 sierpnia 1900.

Rok administracyjny działu ogniowego XXXVIII. Rok administracyjny działu gradowego XXXV.

Zamknięcie rachunków

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
W KRAKOWIE

»  i m  f i  o  w  e  ^  i .  g r u d o  w  ®  g g

za czas od 1 kwietnia 1899 r. do 31 marca 1900 roku.

Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od 1 kwietnia 1899 r. do 31 marca 1900 r.

Rozchód.
Dział ogniowy i gradowy

Razem
Przypada

ogniowy
na dział

gradowy Przychód.
Dział ogniowy i gradowy

Bbzęm
Przypada na dział

ogniowy 1 gTadowy

Kor. . h. Kor. h. Kor. h. Kor. |h Kor. h. Kor. h. Kor. b.| Kor. h. Kor. h.j Kor. h.
1. Szkody i koszta likwidacyl wypłacone:

1. W dziale ogniowym . . . .  
mniej zwrot od Tow. kontrasekur.

4,761.734
1,461.178

50
9b 3,300.555 52

I.
Fundusze przeniesione z r. 1898/9:
1. Rezerwa zaliczki . . . .  

jnniej kontrasekuracya

i
2,889.492

826.839
32
20 2,062.653 12 2,062.653 12

II.

2. W dziale gradowym
mniej zwrot od Tow. kontrasekur.

676.742
326.598

06
74 350.143 32 3.650.698 84 3.300.555 52 350.143 32

2. Fundusz rezer. działu ogniow. z dniem 
1 kwietnia 1899 . . . . 5,659-147 66

Koszta administracyl:
1. Koszta organizacyjne i

23

Fundusz rezer. działu gradów, z dn. 
1 kwietnia 1899 . . . . 1,921.673 96 7,580.821 62 5,659.147 66 1,921.673 96

2. Prowiz. agent, (muiej prowiz. kontras.)
z dział, ogn..................................... ..........

Prowiz. agent, (mniej prowiz. kontras.) 
z dział, grad.............................................

233.934

21.959

74

23 255.893 97 233.934 74 21.959

3. Fundusz rezerw, działu ogn. przyrost 
w roku bieżącym . . . .  
Fundusz rezer. działu gradów, przyrost 
w roku bieżącym . . . .

102.487

68.724

75

07 171.211 82 102.487 75 68.724 07

III.
IV.

V.

3. Wydatki administracyjne bieżące 
Odpisy i inne wydatki . . . .  

Fundusz na szkoły nieuregulowane:
(mniej udział Tow. kontrasekur.)

Stan funduszów z końcem r. 1899/1900 
(z wyjątkiem fund. emer.)

1) Rezerwa zaliczki na dalsze lata w dz. og. 
mniej kontrasekuracya

3,288.988
868.882

08
55

1,556.604
167.197

529.857

2.420.105

75
88

49

53

1,511.771
156.852

529.857

2,420.105

27
89

49

53

44.833
10.344

48
99

4. Fundusz na różnicę kursu działu o- 
gniow ego...................................................

5. a) Fundusz asekurac. działu ogniowego 
przenieś, z roku 98 . . .
b) Fundusz na zwroty
c) Procenta funduszu!

d / D o ™  nierucho- w r‘ 1899/ 9000 
mości netto . . /

Fundusz na szkody nieuregulowane prze­

105.187
133.211

167.549

27.108

76
04

18

02

60.404

433.056

64 60.404

433.056

64

2. Fundusz rezerw, a) w dziale ogniow.
b) ,. grad. .

5,761.635
1.990.398

41
03 7,752.033 44 5,161.635 41 1,990.398 03 U. 476.266 16 476.266 16

VI.

3. Fundusz na różnicę kursu w dz. ogn.
4. Fundusz wyrównawczy
Czysta pozostałość . . . .

433.056
861.988 92

433.056
758.174 14 103.814 78

III.
niesiony z r. 1898/9:

Zaliczka zebrana:
1. W dziale ogniowym . . . .  

mniej kontrasekuracya
8,222.470
2,172.206

20
38 6,050.263 82

. .
2. W dziale gradowym 

m niej k on trasek uracya
965.341
474.457

83
67 490-884 16 6 ,541  147 98 6 .0 5 0 .2 6 3 82 490.884 1 6

4 IV.
V.

Dochód z lokacyi kapitału
Inne dochody ...........................

‘ 61752  
240.122

62
86

55.409
206.254

80
04

6.342
33.868

82
82

17,627.436 82 15,105.942 99 2,521.493 83 17,627.436 82 15,105.942 99 2.521.493 83

Rachunek bilansu z działu ogniowego i gradowego z dniem 31 marca 1900 roku.

i.
i i .
i i i .
IV.
V.

TL
VII.
VIII
IX.

X.
XI.
XII.

XIII.
XIV.

Stan czynny.

Niewypłacony kapitał akcyjny . . . .  
Zapas gotówki z dniem 31 marca 1900 
W Bankach I zakładach na rachunku bieżącym
Wartość n ie ruchom ości...........................
Papiery wartościowe po kursie z d. 31 marca 1900

1. W dziale ogniowym
a )  Własność funduszu rezerwowego
b) „ „ emerytalnego
2. W dziale gradowym .

Weksle stron ubezpieczonych 
Pożyczki hipoteczne . . . .
Pożyczki na zastaw papierów wartościowych 
Efekta funduszów:
1. Funduszu zapomogowego dla wdów po urzędnikach
2. „ ś. p. Pawła Przedpełskiego
3. „ Białego K r z y ż a .........................................
4. Efekta kaucyjne a g e n t ó w .........................................
Towarzystwa kontrasekuracyjne
Zaległości po Agenc. i  Reprezentacyach: Saldo czynne
Różni d łu żn icy ............................
Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia .
Niepokryty niedobór z lat dawnych w dziale gradowym

Rozdział pozostałości
a) w dziale ogniowym:
Pozostałość z roku 1899/900 
Z tego przeznacza się na:

1. Fundusz na remuneracye
2. Dotacyę funduszu zapomowego dla wdów 
3  ̂ 13#/0 zwrotu dla członków

muiej dopełnienie z funduszu wyrównawczego

II w dziale gradowym:
Pozostałość z roku 1899/900 ......................................

użytą została w myśl § 10 ust. 2 statutu na częściowe 
pokrycie pożyczki z funduszu rezerwowego gradów.

Dział ogniowy i gradowy
Razem

Kor.

92.705
18.655
25.420

441.478

h.j Kor. | h

335.441
1,582.487
2.087.500

3,013.956
1,153.223
1,283.540

199.188

578.258
705.166

1,432.939
1,866.554

64.924
702.310

15,004.492

65.342
11.011

898.867
217.048

63

Przyąada na dział
gradow yogniowy

Kor.

335.441
1.564.518
2,087.500

3,013.956
1,153.223

147.917

578.258 
705.166 

1,432 939 
1,688.827 

64.924

12,772.674

76.354

681.819
758.174

103.814

79

Kor.

17.968

1,283.540
51.271

176.726

702.310
2,231.817

758.174

14

78

758.174
103.814

103.814

89

67

14

78

I.
U.

III
IV
V
VI

VII
VIII 

IX

X.
XI.
XII.

Stan bierny.

Emitowany kapitał akcyjny 
Fundusz rezerwowy:

a) W dziale ogniow ym ........................................
b) „ gradowym ........................................

Fundusz na różnicę kursu w dziale ogniowym . 
Rezerwa zaliczki 1 po potrąceniu
Fundusz na szkody nieuregulowane / kontrasekur.

„ wyrównawczy
„ e m e r y ta ln y ..................................................

Różni w ie r z y c ie le ..................................
F u n d u sz e :

a) Fundusz zapomogowy dla wdów po urzędnikach
>>
»

ś. p. Pawła Przedpełskiego 
Białego Krzyża . . .
dla straży ogniowych 
dyspozycyjny Rady Nadzorczej . 
na niepodniesione zwroty .

g)  Kaucye .agentów . - .
h) Fundusz oszczędnościowy w Ruckvers.-Verein 

Towarzystwa kontrasekuracyjne
Pożyczka hipote czna na dobrach Krukienice 
Czysta pozostałość

V
c)
d)
e)
f )

Dział ogniowy i gradowy
Razem

Kor. h. Kor.

5,761.635
1.990.398

117.736
22.886
40.000
11.628

3,240
164.024
441.478
154.362

7,752.033

2,420 105 
529.857 
433.056 

1,339.009 
384.870

955.356
11.008

317.207
861.988

15.004.492 63

Przypada na dział
o g n io w y  | g rad o w y

Kor.

5,761.635

2,420.105
529.857
433.056

1,339.009
247.265

11.008
317.207
758.174

] 2.772.074

Kor.

1.990.398

137.605

103.814
2,231.817

03

03

Kraków, dnia 31 marca 1900 r.

DYREKCYA:

Zenon Słonecki. Ignacy Głażewski. Dr. Gustaw Romer.

Wiktor Gabienz, Naczelnik Centralnego biura rachunkowego.

KOMISY A KONTROLUJĄCA:

Mieczysław Urbański. Michał Garapich. Klemens hr. Dzieduszycki

Andrzej hr. Potooki Włodzimierz Gniewosz.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czeiiańskie^i. Z drukami E. Winiarza.


